
Plan roczny przed terminem
*  całego Kraju nadchodzą od 

•atóg licznych zakładów pracy 
tbeldunki o przedterminowym  
Wykonaniu zadań produkcyjnych 
Ba rok 1953.

Na 45 dn i przed term inem  
Boczny p lan montażu samocho­
dów ciężarowych „L u b lin “  w y­
konała załoga dzia łu montażu 
glówmego F abryk i Samochodów 
Ciężarowych Im . Bolesława 
B ieruta.

W woj. łódzkim  o realizacji 
zadań rocznych zameldowały za.- 
łogi Zakładów Wyrobów Filco­
wych im. Kościuszki. Przędzalni 
Odpadkowej Zakl. Prrem. Ba- 
weln. Im. F. Dzierżyńskiego oraz 
Zakładów Wytwórczych Aparat 
tury Niskiego Napięcia A -11.

O w ykonaniu planu rocznego 
zameldowało również szereg za­
łóg zakładów pracy Wybrzeża, 
woj. kieleckiego 1 opolskiego.

D Z IŚ  4 S T R O N T

Sztandar
m łodych

Warszawa, czwartek 19 listopada 1953 r. N r  275 (1104) B  Cena 20 gr

W Warszawie vr*V  
Kolejarz powstała pierwsza  
w  Polsce szkoła lekkoa tle ­
tyczna. Uczęszcza do niej 
młodzież szkół, nad któ­
r y m i  pa tronat ob ją ł  Z S 
Kole jarz Na pierwszy kurs 
skierowano 21 dziewcząt ł  
24 chłopców, k tórzy w y k a ­
zali się dobrym i postępami 
w  nauce i sprawnością f i ­
zyczną T rening i prowadzą: 
trener Irena Dobrzańska, 
m gr Ochendal i inspektor  
Werbl iński.

Na zdjęciu: dziewczęta  
ćwiczą rzut p i łkami.

foto. Wdowiński (CAFi

O dalszą poprawę warunków bytu

Mieszkańcy miast i wsi realizują wskazania IX Plenum
Robotnicy śląscy zwiększają produkcją wielu artykułów pierwszej potrzeby

M ało ro lny  chłop, Jan  Patera * gromady  M ilet», gmina Chrośnice, pow ia t  M ińsk  
Mazowiecki  (trzeci z prawe* Kupuje w  PZGS  -  Mińsk « U m *  k / ' CAF
rrnast 1.544 zł. .

Robotnicy śląscy zatrudnień ' 
w różnych gałęziach ciężkiego 
przem ysłu, po zap‘ namu się z 
tezami na 11 Zjazd PZPR i re­
feratem  tow. B ieruta, wygłoszo­
nym  na IX  P lenum  KC FZPR. 
po przeanalizowaniu n iew yko­
rzystanych rezerw i m ożliw o­
ści p rzystąp ili do p rodukc ji w ie ­
lu a rtyku łó w  pierwszej po­
trzeby.

Huta „Baildon“. —  Po
odpow iednim  przygotowaniu 
maszyn załoga huty przyslą- 
p.ta do p rodukc ji p ia lek 
e lektrycznych. W najb liższych 
dniach przystąpi się do pro­
d u k c ji scyzoryków i noży do 
obierania k a r to f li i w arzyw  
k tó re  będą w ykonyw ane z od­
padów s ta li nierdzewnej.

Chorzowska W ytwórnia K on­
s tru k c ji S talowych. — P o ­
wołano specjalną grupę pra­
cow ników , k tó re j celem jest 
ustalenie asortym entu wyrobów, 
k tó re  mogą być wykonane na 
urządzeniach zakładu z m ate­
ria łu  odpadkowego. Ustalono 14 
różnych w yrobów , ja k  np.: 
tłu czk i do mięsa, zawiasy ok ien­
ne, m ło ty  ślusarskie itp . M i­

strzow ie s to la rn i — Pytle 1 Gro­
nowski zaproponowali w y ra b ia ­
nie z drzewa przeznaczonego 
dotychczas na opał — w a łków  
do ciasta, podstawek do ka ła­
marzy. krzeseł b iu row ych i 
dziecięcych oraz taboretów ku­
chennych.

Huta „Silesia". — W w yn iku  
narad ak tyw u  technicznego i 
przodujących robotn ików  Już w 
bieżącym miesiącu huta przy­
stąpi do p rodukc ji tak ich  przed­
m io tów  codziennego użytku ja k : 
nożyki do o tw ieran ia  konserw, 
spinacze do pasów, blaszki do 
butów, podstawki do szklanek,

zabawki dziecięce, oraz wszel­
kiego rodzaju naczynia ocynko­
wane i em aliowane dla gospo­
darstwa domowego.

Huta „Sosnowiec“. — Tech­
n ik  W ydzia łu Technicznego 
tow. Anilek, zapro jektow a ł pro­
dukow anie saneczek dziecięcych 
z ru r  dotychczas przeznacza­
nych na złom. Został również 
sporządzony plan p rodukc ji ar­
tyku łó w  takich , ja k : w ieszaki, 
rozkładane stołeczki, łóżeczka i 
fo te lik i dziecięce oraz s to jak i do 
choinek.

K. T.
Stalinogród

Zelempowcy pomagają w wykonaniu do końca 
obowiązkowych dostaw w gromadach

Więcej troski o zaopatrzenie mieszkańców Nowej Nuty 
—  towarzysze z dyrekcji MHD!

Uchwały IX  Plenum KC PZPR przewidują zwiększoną po­
mne dla rolnictwa w celu szybszego podniesienia produkcji 
rolnej. Obniżka cen na niektóre artykuły konsumcyjne oraz 
maszyny i narzędzia rolnicze spotkała się z żywym zadowo­
leniem chłopów. Mało 1 średniorolni chłopi w całym kraju  
odpowiadają wzmożoną pracą nad wykonaniem obowdąz- 
Kowych dostaw produktów, rolnych dla państwa, demaskują 
®'otki 1 sabotaż kułacki ora* zmuszają ociągających się do 
Heinego rozliczenia się z planowych dostaw.

Do pracy stanęło cale koło ZMP
Bardzo w ydatn ie  pracuje w 

*^up ie zboża kolo ZM P  w gro­
madzie U ry lin  w pow. M iędzy­
chód. Prze* dłuższy okres cza­
ru  chłopi te j gromady nie do­
s ta w a li zboża dla państwa. Za­
niepokojen i tak im  stanem ZMP- 
Bwcy z U r y l in a  p rzystąp ili do 
" i ',1aśniania chłopom p racu ją ­
cym potrzeb naszego państwa 
1 zadań chłopstwa w podnosze­
n iu  na wyższy poziom produk­
c ji ro lne j Kol. Sródecki Bro­
nis ław  przekonał średniorolne­
go chłopa ob. Stachowiaka, k tó ­
ry  w w iązał się ca łkow ic ie  ? 
nałożonych nań obowiązków 
i^obec państwa. Podobnie pra­
cował koi. Drąg. k tó ry  prow a­
dząc rozmowy ze swoim i ro­
dzicam i spowodował, że jegc 
rodzice w yp e łn ili patriotyczny 
obowiązek.

Członkow ie ZM P  nie poprze­
sta li na prowadzeniu rozmów 
Indyw idua lnych . Systematycz­
nie w yda ją  błyskawice, w yróż­
niając w  nieb chłopów pa trio ­

tów oraz pokazują ociągających 
się i opornych kułaków . Ta sta­
nowcza postawa m łodych chłop­
ców i dziewcząt z koła ZM P w 
U ry lin ie  pomogła aktyw ow i 
grom adzkiem u przełamać upór 
tych chłopów, na których od­
dzia ływ ała plotka kułacka. Ch ło­
pi w czas prze jrze li dokąd może 
ich doprowadzić ku łak.

M ałoro ln i chłopi wykazali, że 
ich miejsce jest we froncie  w a l­
k i o chleb, organizując zbioro­
wy transport ze zbożem dla 
państwa.

Dużo w ys iłku  w  pracę agita- 
cy jno - artystyczną, w  w a lkę  o 
skup w kłada ją  członkowie 
C,rninnego Zespołu Pieśru i Tań­
ca SP gm iny Międzychód. W 
swym  bogatym i bardzo cieka­
wym  repertuarze wyśm iew ają i 
p ię tnu ją  ku łaków  i sabotaży- 
slów  oraz pokazują sy lw e tk i 
chłopów — wzorowych obywa­
teli.

SZYDŁO W SKI
Poznań

Aktyw pracuje —  ale koła śpią
Zarząd Gminny ZM P w Błę-

low ie  zorganizował dw ie bry- 
?ady agitacyine. Brygady te 
Wyjeżdżają wieczoram i do gro- 
Tiad, w których wykonanie pia­
ło  obow iązkowych dostaw jest

słabe. W gromadach brygady te 
opracowują i wywieszają bły­
skawice i gazetki ścienne, prze­
prowadzają agitację, tłumaczą 
i wyjaśniała chłopom mało i 
średniorolnym znaczenie obo­

wiązkow ych dostaw dla pań­
stwa, p ię tnu ją  ku łaków  i sabo- 
tażystów.

Praca brygad % gm iny Błę­
dów data już rezu ltaty. Przed 
rozpoczęciem ag itac ji do punki u 
skupu w p ływ a ło  dziennie prze­
szło 7 tysięcy k ilogram ów  zbo­
ża. Po przeprowadzeniu przez 
młodzież ag itac ji taczęło w p ły ­
wać ponad 16 500 kg.

Grom ady, w których przepro­
wadzali zetempowcy agitację 
rea lizu ją  swoje plany dostaw.

Słabą strona pracy a k ty w i­
stów z Błędowa jest niedosta­
teczna m obilizacja grom adzkich 
kół ZMP. A k ty w  pow inien pa­
miętać, że każdą pracę należy 
wykonać przez zm obilizowanie 
koła ZMP. Pom ijan ie kół w 
pracy ńsd realizacją planowych 
dostaw jest niesłuszne i osłabia 
udzia ł zetempowców w  kam pa­
n ii skupu.

Według korespondencji 
BO GUSŁAW A G RZANKA  

Błędów

Nowa H uta  posiada już  gęstą 
sieć sklepów wszelkich branż. 
W obecnym roku o tw a rto  9 da l­
szych placówek, a 3 — z a rty ­
ku łam i e lektro technicznym i, go­
spodarstwa domowego 1 pa­
piern iczym i będą uruchom ione 
w n ied ług im  czasie. Jednakże 
nie ty lk o  od ilości sklepów za­
leży dobre zaopatrzenie konsu­
menta. Konieczna jest jeszcze 
odpowiednia ilość i odpowiedni 
asortym ent towarów . Ten d ru ­
gi warunek pozostawia w No­
wej Hucie jeszcze w iele do ży­
czenia. W sklepach nie można 
dostać guzików, pończoch dzie­
cięcych, zam kńw b łyskaw icz­
nych i podobnych a rtyku łó w  
galanteryjnych. Są zaledwie 
2 placówki z przedm iotam i go­
spodarstwa domowego, a zapo­
trzebowanie na tego rodzaju to­
wary jest bardzo duże. Toteż 
tym  bardziej karygodny jest 
fakt. że remanent w jednej z 
nich, mieszczącej się na osiedlu

Małorolni demaskują kułaków
G m ina Kam ień w pow. Puła­

wy wlecze się na szarym końcu 
w rea lizac ji obow iązkowych do­
staw. To kułacy ciągną ją do 
ty tu : Józef Jastrzębski z gro­
mady Kam ień, ma do zrea­
lizowania. planu dowieźć do 
punktu skupu 1 100 kg żyta i 
1 200 kg ziem niaków , W łady­
sław Stola z gromady Kam ień 
zalega z 412 kg żyta i 1444 kg 
ziem niaków.

Są jednak w gm inie Kam ień 
także wzorow i obywatele. Do 
nich należą Józef Walas i Bro­
nisława Jakubczyk z gromady 
P io trow in . N ata lia B lroń z gro­
mady Opoczno i S tan isław  Pią­
tek takż,e i. te j gromady, Sta­
nis ław  K w ia tek  z gromady Zgo­
da, W ojciech Banach z grom a­
dy Mała Niedźwiedzica.

Ci przodujący w dostawach 
chłopi na zebraniach demasku­
ją ku łaków . Np. Jan Kania z 
gromady P io trow in  zdemasko­
wał kułaka Stefana W rzotka / 
tejże gromady, k tó ry  dotych­
czas nie w yw iąza ł się z obo­
w iązkowych dostaw. O bywatel 
Kania wezwał chłopów swojej 
gromady do w a lk i z ku łakam i

Praca ak tyw u  gminnego t de­
m askowanie ku łack ich  w yk rę ­
tów  daje rezu lta ty. Na punki 
skupu w K am ien iu zajeżdża co­
raz w ięcej wozów za zbożem i 
ziem niakam i.

Wg korespondencji 
M. CH EC H LIŃ SK IEG O  

Kamień

145 powiatów zwolnionych od miarek i odsypów
17 bm. pięć dalszych pow ia­

tów  w ykona ło  90 proc. tegorocz­
nego planu obow iązkowych do­
staw zboża dla Państwa. Są. to 
pow ia ty: Bartoszyce w woj. ol­
sztyńskim, Dębica i Ustrzyki w 
woj. rzeszowskim oraz Złotoryja

1 Jawor w woj. wrocławskim.
Ogólna więc liczba powiatów, w 
k tórych roczne planu skupu 
zboża z tegorocznych zbiorów 
wykonano co na jm n ie j w 90 
proc. wynosi obecnie 145.

A-O , k tóra zaopatru je znaczną 
część m iasta przeprowadzono 
przez 11 dni. r

W Nowej Hucie zna jdu je  się 
zaledwie 1 sklep z m eblam i. 
Jest on w  dodatku n iew ys ta r­
czająco zaopatryw any w tow ary 
zarówno pod względem ich ilo ­
ści ja k  i asortym entu.

Te fak ty  świadczą o tym , że 
dyrekc ja  M H D  i odpowiednie 
w ydzia ły  W oj. Rady Narodowej, 
ustalające lim ity  dostaw, nie 
w ykazu ją  dostatecznej trosk i o 
dobre zaopatrzenie m ieszkańców 
Nowej H uty. D yrekcja  M H D  
pow inna w  ja k  na jkró tszym  
czasie usunąć te b rak i, by 
budowniczow ie najw iększego 
ob iektu 6 -la tk i m ogli zaopa­
tryw ać  się w sklepach swoje­
go miasta we wszystko co im  
jest potrzebne.

S TA N IS Ł A W  ŻM U D A  
Nowa Huta

tlłaiiza ludowa na straży sojuszu
rolwlniczo-chłupskietfo

Surowa kara dla członków bandy 
kułacko-dywersyjnej

Dalsze ułatwienia w nabywaniu 
materiałów budowlanych przez wieś

gospodarstwZ dniem  15 bm. weszło w  ży­
cie zarządzenie M in is tra  Han­
dlu  W ewnętrznego, które znacz­
nie u ła tw ia  nabywanie m ate­
ria łów  budowlanych przez ro l­
n ików .

Równocześnie *  przezna - 
czeńiem na potrzeby wsi zw ięk­
szonych ilości m ateria łów  bu­
dow lanych ustalone zostało, 
że o za ła tw ien iu  podania de­
cyduje specjalnie w tym  celu 
powołana kom isja gm inna, z za­
stępcą przewodniczącego GRN 
(przewodniczącym kom is ji ro l­
nej) jako przewodniczącym. W 
skład kom is ji wchodzą ponadto 
przedstaw icie le: kom is ji gospo­
darczej gm innej rady spółdziel­
czej, ZSCh i Zarządu GS. Aże­
by nie dopuścić do prze trzym y­
wania podań, zarządzenie usta­
la, że podania pow inny być roz­
patrzone najpóźnie j w  ciągu 7 
dn i, a w  ciągu dalszych 3 dni 
ro ln ik  pow in ien być powiado­
m iony o decyzji.

W  zarządzeniu podkreśla się, 
ź.e m a te ria ły  budow lane prze­
znaczone na rynek, n ie  mogą 
iść na inne cele, np. na zaopa­
trzenie przedsiębiorstw  budo­
w lanych, a w in n y  być sprzeda­
wane wyłącznie na pokryc ie  in ­
dyw idua lnych  potrzeb miesz­
kańców wsi j  m iast, ze szcze­
gó lnym  uwzględnieniem  potrzeb

nr

Jakie nagrody czekają 
uczestników konkursu?

Podajemy wyk»7 naurńd, Jakie czekają na Was, ta Pra*  
widłowe rozwiązanie I części konkursu, ogłoszonego w nr* 
262 „Sztandaru Młodych“ :

<1 RADIOODBIORNIK „PIONIER"
4| APARAT FOTOGRAFICZNY
•  TECZKA SKÓRZANA
Q  DAMSKA TOREBKA SKÓRZANA 
@ PORTFEL SKÓRZANY 
£» WIECZNE PIÓRO 

PSNG-PONG 
$  S Z A C H Y  
«  KUPON KSIĄŻKOWY 
0  ORAZ 30 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH

Dla tych Czytelników, którzy nadeślą na,,e^ ^  rP£ *" *  
*ie * jednego * filmów, wymienionych w I I  części kon­
kursu, przewidziane są następujące nagrody, ufundowane 
prze* Okręgowy Zarząd Kin w Warszaw c.

$  PIŁKA NOŻNA 
O  PLECAK TURYSTYCZNY 
«  SANKI 
(§ PING-PONG
•  SZACHY
•  ORAZ 20 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH
Poza tym dla uczestników konkursu * Warszawy Pr**£ 

znaczonych jest szereg abonamentów do kin: „M oskw a , 
„Palladiom" ..Praha" t „Śląsk"

Na prośbę wielu naszych Czytelników zamieszczamy 
w numerze dzisiejszym (na str 4) dodatkowy kupon kon­
kursowy I przypominamy, że listy konkursowe winny byc 
Wysiane najpóźniej w dniu 23 listopada br.

ZMIANY W SYSTEMIE STYPENDIALNYM DLA STUDENTÓW
Jak po in form ow ało nas M in is te rs tw o Szkol­

n ictw a Wyższego nastąpią obowiązujące wstecz 
od l.J?. br. zm iany w systemie stypendialnym  
Ze dobre postępy w nauce będą przyznawane 
począwszy od U roku stud iów  stypendia pre­
m iowe, S typendia prem iowe na I  stopniu stu­

d iów  będą wyższe od zw ykłych o 60 zł, na I I
stopniu o 80 zł.

Poza tvm  niektóre k ie ru n k i studiów , szczegól­
nie ważne dla gospodarki narodowej. )ak agro­
nomia, ekonomia polit.vcz.na, rybactwo, matema­
tyka, fizyka i dziennikarstw o, zostały przesunięte 
do .wyższej grupy stypendia lnej.

in d yw idu a ln ych  
ro lnych.

Ważną częścią zarządzenia 
jest, przepis, w  myśl którego 
pierwszeństwo w  nabyw aniu  
m ate ria łów  bu do wdanych p rzy ­
sługuje ofia rom  klęsk żyw io­
łowych, parcelantom  nie posia­
da jącym  dostatecznych zabu­
dowań oraz tym  in d yw id u a l­
nym  gospodarstwom chłopskim , 
k tó rych  zabudowania w ym aga­
ją  rem ontu lu b  rozbudowy, w 
szczególności zaś rozbudowy 
dla  potrzeb rozw oju hodow li. 
P rzy usta lan iu  kole jności w  na­
byw an iu  m ate ria łów  budow la­
nych brana będzie pod uwagę 
term inowość w  w yw iązyw an iu  
się z obow iązków wobec Pań­
stwa.

Szczegółowe przepisy dotyczą­
ce sprzedaży oraz niezbędne in ­
s trukc je  o trzym a ły  w łaściw e 
władze adm in is tracy jne , jak  
rów nież p laców ki spółdzielczo­
ści samopomocowej.

Wojskowy Sąd Rejonowy w 
Poznaniu rozpatrzył sprawę 
grupy kułaków — członków 
bandy terrorystyczno-dywersyj- 
nej działającej na terenie po­
wiatów wągrowlecklego I szu­
bińskiego. Członkowie bandy 
drogą dywersji 1 sabotażu usi­
łowali podważać sojusz robotni­
czo-chłopski, dążąc do osłabie­
nia rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej, hamując wykonywa­
nie przez miejscowych chłopów 
obowiązków wobec Państwa, 
rozsiewając wrogie plotki.

Herszt bandy Stanisław Tw ar­
dowski, wychowanek faszystow­
skiego S tronn ic tw a  Narodowe­
go, a po w yzw oleniu członek m i- 
koła jczykowskiego PSL, dopuś­
c ił s;ę z bron ią w ręku szere­
gu aktów  te rro ru  t sabotażu wo­
bec spółdzielców oraz p racu ją­
cych chłopów M. in. T w a rd ow ­
ski, us iłu jąc  nie dopuścić do m a­
n ifes tacy jne j dostawy zboża, 
przygotow ywanej, przez chłopów 
wsi Łankowlce, pow. Szubin, 
podpalił gminną świetlicę — 
miejsce zebrania chłopskiego o- 
raz dokonał napadu terrory­
stycznego na mieszkanie sekre­
tarza GRN w Łankowicach. W 
dług im  rejestrze zbrodni T w a r­
dowskiego w idn ie je  rów n eż 
podpalenie stodoły z maszyna­
mi rolniczymi spółdzielni pro­
dukcyjnej w Rglclsku, pow Wą­
growiec, stogu selekcyjnego zbo­
ża spółdzielni produkcyjnej w 
Żurawi, pow. Szubin.

Zeznania licznych św iadków 
po tw ie rdz iły  w całej rozciągłości 
w inę zarówno Twardowskiego 
¡ak i pozostałych oskarżonych, 
którzy czynnie w spółdz ia ła li w 
akc ji terrorystyczno - d yw e r­
syjnej. prowadzonej przez T w a r­
dowskiego. M in. 22-^hektarowy 
ku łak , oskarżony Żmudziński 
przyznał, że dostarczał szefowi 
bandy m ateria łów  palnych do 
prowadzenia akc ji sabotażowej 
oraz współdzia ła! w próbie 
ucieczki Twardowskiego za gra­
nicę.

Duże wrażenie wśród licznie 
przysłuchujących się rozpraw ie 
robo tn ików  i chłopów w yw oła­

ły zeznania świadka Jana Slud- 
młaka. Tw ardow ski chcąc ze­
mścić się I zastraszyć Siudnitaka 
za jego aktywną pracę społecz­
ną I obywatelską postawę spalił 
mu zabudowania gospodarcze 
wraz ze stodołą pełną zboża.

„T w ardow sk i przysłał m i póź­
n ie j lis t — m ówi S iudm iak — 
że z przyjemnością pa trzy ł ja k  
płonęło moje gospodarstwo“ .

Sw Franciszek Fłtt — prze­
wodniczący spółdzielni produk­
cy jne j w Rgielsku s tw ie rdz ił, że 
wraz ze stodołą podpaloną przez 
Twardowskiego spłonęły cenne 
maszyny rolnicze.

„C złonkow ie spółdzielni nie 
załam ali' się jednak po tej cięż­
k ie j stracie — m ówi F itt — lecz 
z pomocą w ładzy ludowej pobu­
dowali w Czynie 1-m ajow ym  
nową stodołę, już nie d rew n ia­
ną. lecz murowaną. Pragnąc od­
wdzięczyć się państwu za oka­
zaną pomoc, spółdzielcy w y­
w iązali się przedterm inow o i z 
nadwyżką ze wszystkich swoich 
zobowiązań wobec państwa“ .

Sw, Czesław Waszak prze­
wodniczący spółdzielni w Żura­
wi stwierdził, że w podpalonym 
stogu spłonęło 250 q ziarna. 
„Jeszcze gdy gospodarowaliśmy 
indyw idua ln ie  — zeznaje św ia­
dek — szajka kułackich te rro ry ­
stów próbowała nas odciągnąć 
od spó łdzie ln i' przez podpalanie 
naszego dobytku. M nie podpa­
lono szopę z narzędziami ro ln i­
czymi. a innemu stóg ze zbożem. 
A le przecież spółdzielnia u naa 
powstała“ .

W ojskowy Sąd Rejonowy ska­
zał herszta bandy, terrorystę l  
podpalacza St. Twardowskiego 
na karę śmierci.

Sąd skazał pozostałych człon­
ków bandy, oskarżonych: Józ.efa 
Żmudzińskiego na 10 ła t w ię­
zienia. Franciszka Purczyńskiego 
na 8 lat w ięzienia, Stanisława 
Cytlaka na 6 lat więzienia i Ta­
deusza Czajkowskiego na 3 lata 
w ięzienia. W stosunku do wszy­
stkich oskarżonych Sąd orzekł 
przepadek n re n ia  na rzec* 
Skarbu Państwa.

Przed Krajową Naradą Aktywu ZMP w sprawie sportu

Uaktywnić zetempowców 
w organizacjach sportowych

Prowadzona od szeregu 
tygodni na łamach „Sztan­
daru M łodych" dyskusja  
sportowa, k tó re j celem jest 
dostarczenie szeregu cen­
nych wn iosków dla K ra jo ­
w e j  Narady A k ty w u  ZM P  
w  sprawie k f  1 pw , zainte­
resowała również w ie lu  
sportowych działaczy spo­
łecznych, ja k  też pracow- 
n ik ó w  e ta t jw y c h  komite­
tów  k u l tu ry  fizycznej. Jest 
sprawą niezmiernej wagi,  
aby cenne głosy w  dyskusji  
zostały szybko wprowadzo­
ne w  czyn przez instancje  
Z M P  ja k  1 kom ite ty  k u l tu ­
r y  fizycznej.

Zabiera jąc głos w  dysku-  
t j i  chcę się zatrzymać nad 
zagadnieniem najbardzie j  
może is to tnym  dla pracy  
kom ite tów  k u l tu ry  f izycznej 
— nad zagadnieniem udzia­
łu  zetempowców w tyc iu  ł  
praco organizacji sporto­
wych, w  społecznych sek-' 
c ja rh  sportowych tych or­
ganizacji.

Przypatrzm y się ja k i  jest 
udzia ł zetempowców w  co- 
d ziennym życiu sportowym  
na terenie województwa  
kieleckiego Zaczni jmy od 
W K K F  Pracuje tu ta j  sze­
ściu zetempowców Są to 
koledzy i koleżanki na sta­
nowiskach samodzielnych, 
kie rowniczych Koledzy ci, 
przychodząc do naszego a- 
pa ra fii t» większości w y ­
padków b y l i  wysuwan i

przez Z M P  jako dobrzy  
aktywiści. Jednakże ze­
tknąwszy się z codziennymi 
trudnościami w  pracy spo­
łeczno - sportowej ci m ło­
dzi ludzie nie przodują w 
n ie j , nie po tra f i l i  do pracy  
v} sporcie zachęcić swych  
towarzyszy z ZM P A n i Za­
rząd M ie jsk i ZM P w  K ie l ­
cach ani Zarzad Wojewódz­
k i  nie s tawiają przed tym i  
ak tyw is tam i zadań w spor­
cie Ich rola ogranicza się 
najczęściej do roboty  w y ­
konawczej, adm in is tracy j­
ne j Tacy np koledzy jak  
Górski czy K ra k  — inspek­
torzy społecznych sekcji nie 
wykonu ją  swej pracy zawo­
dowej, na zebrania zetem- 
powskie nie uczęszczają, a 
m imo to z Ich pracy nie 
wyciąga się wn iosków K o l  
Majcher  — inspektor p ro ­
pagandy W K K F  pracuje  
meplanowo, nie w idz i po­
trzeby pracy propagando­
w e j w  terenie, nie lub i  
k ry tyk i .

Przechodząc do oceny 
pracu społecznych sekcji 
sportowych W K K F  trzeba 
sobie otwarcie powiedzieć, 
żtr najczęściej opiera sie ona 
nu ludziach starszych czę­
sto nie nadążających za po­
trzebami i tempem rozwo­
ju  życia kół sportowych. 
LZS-ów czy S K S ó w  Na 
ogólna liczbę ISO ak tyw i  
stów pracujących w W K K F  
jest zaledwie 39 zetempow­
ców. Jest to liczba za mała.

Nie dopracowaliśmy się 
jeszcze tego aby zagadnie­
nia wychowania fizycznego 
i sportu by ły  systematycz­
nie omawiane przez kom ór­
k i zetempowskie aby posz­
czególne koła ZM P pobu­
dzały  1 kon tro lowały  pracę 
swych, członków w  organi­
zacjach sportowych przodo- 
ytały w  walce o upowszech­
nienie k u l tu ry  f izycznej i 
je j ideologiczne oblicze.

A by  te podstawowe za­
dania wykonać wydaje .się, 
żt  instancje ZM P w inny  
przeanalizować pracę akty-  , 
wis tów  ZMP. działa jących  
w  sporcie społecznie t eta­
towo, stawiać przed n im i  
zadania przodownictwa w 
sporcie, wysyłać nie w ykw a­
l i f ikowanych  działaczy zet- 
empowskich na kursy dla 
sędziów sportowych  orga­
n izatorów  SPO trenerów  i_  
in s tru k to rów  Równocześ­
nie zaś starsi ak tyw iśc i spo­
łeczni pracujący w  spoicie, 
w inn i podtrzymywać zapał 
młodzieży przystępującej do 
pracy w sekcjach sporto­
wych przekazywać je j swe 
długoletn ie doświadczenia. 
Ponadto wyb i ja jących  się 
sportowców w  każdej dy ­
scyplin ie trzeba otoczyć o- 
p efca zetempowską, trzeba 
przeciągać tych przodownic 
kóitt sportu , do ZMP.

HEN RYK  OSTERCZY 
Przewodniczący W K K F  

w  Kie lcach



Ví/alka o 200 „Ursusów” z zaoszczędzonego materiału

Załoga I Mechanicznego dotrzymała słowa
...Wczoraj w  „sztab ie" I  Me­

chanicznego, u k ie row n ika  Ba- 
siewicza ktoś m imochodem 
zauważył: —  Trzeba byłoby 
zm ienić na jaśniejszą tę pa­
skudną ciemną farbę, k tó rą  
m a lu ją  u nas ob rab ia rk i na 
wydziale.

Ktoą inny  dorzucił zaraz: 
•— Słusznie. Upieczemy w te ­
dy dw ie pieczenie przy jednym  
ogniu. Jaśniej i weselej zrobi 
s:ę na wydzta e, a b rudas/ i 
n iech lu je  nie troszczący się o 
maszynę w ystaw ią  sami sobie 
św iadectwo pracując przy ża­
ba branych obrabiarkach.

K to  od dawna nie zna w y ­
dzia łu I  Mechanicznego w  
,.Ursusie“  nie zrozumie po in­
ty  te j rozm owy, nie zdziw i go 
ona, ani n ie  ucieszy. M y  je d ­
nak jesteśmy s ta rym i znajo­
m ym i I  Mechanicznego. Po­
znaliśm y go k ilk a  miesięcy 
temu na łamach „Sztandaru“ ... 
inne wówczas słyszeliśmy u 
Basiewicza rozmowy. Średni 
dozór, tokarze i k ie row n icy  
chętnie wówczas pogasiliby 
św ia tła  na wydziale, szklany 
dach zam alowaliby ciemną 
farbą. Przyczyną tego w sty­
du. k tó rą  chcie li u k r /ć  przed 
srbą i przed św iatem , by ły  
zw yk łe  k a w a łk i sta li, m iedzi 
i mosiądzu, k tó re  grupka zet- 
empowców przyniosła na od­
prawę do k ie row n ika . Odpady 
użytkowe, z k tórych można 
zrobić było  w ie le  części do 
trak to ró w , p ię trzy ły  się w ów ­
czas na I  M echanicznym przy 
każdej maszynie.

A  by ło  to w  niew iele dn i po 
w ys ian iu  przez załogę „U rsu ­
sa“  m eldunku do towarzysza 
B ie ru ta  z zobowiązaniem w y ­
gospodarowania 200 ponad 
planowych tra k to ró w  z zao­
szczędzonych m ateria łów .

Zetem pow cy byli uparci

Nieliczna zrazu g ru p k a  zet- 
empowców z I Mechanicznego 
rzucając na stół k ie row n ika  
w ie lk ie  odpady użytkowe rzu­
ciła załodze pytanie : — Jak 
długo będziemy cierpieć w ła ­
sne m arnotraw stw o? Jak d łu ­
go będziemy okradać wieś i 
nas samych z trak to rów , k tó ­
re można byłoby zbudować z 
mszczonego przez nas mate­
ria łu?

W ielu m ajstrów , ustawiaczy 
1 tokarzy nasrożyło się zrazu: 
— nie dość. że w ykonu jem y 
plan. Baw ić się tym  zetem- 
powcom zachciało z każdym 
kawałeczkiem  stali.

A le  zetempowcy by li upar­
ci^ i  zyskali sobie zwolenni­
ków. Dwudziestu k iik u  m ło­
dych. energicznych toka rzy 
podję ło pion ierską w a lkę  z 
m arnotraw stw em . Na k ilk u ­
nastu doświadczalnych ma­
szynach I Mechanicznego z. 
pomocą technologa inż. C yw iń ­
skiego i k ie row n ic tw a wydzia­
łu  p rzystąp ili do żm udnej pra­
cy nad ustaleniem nowych 
norm zużycia m ateria łów . Oni

to p ie rw s i rz u c ili w ie le  no­
wych in ic ja ty w  oszczędnoś­
ciowych, w ypow iedzie li w a l­
kę nadm iernem u niszczeniu 
narzędzi, nadm iernem u zuży­
ciu prądu i  m ate ria łów  {»m o­
cni czych, w ezw a li załogę do 
socjalistycznej op iek i nad 
maszyną.

In ic ja ty w a  g ru p k i zetem- 
powców ż I  Mechanicznego 
zapoczątkowała rew olucję  osz­
czędnościową w  „U rsusie“ ...

M inę ło  od tego czasu prze­
szło 7 trudnych , pracow itych 
miesięcy. 1 listopada ukazała 
się na b łęk itn e j tab licy, ozdo- 
b:onej rysunk iem  trakto ra , 
błyskaw ica:

„„.Za łoga  I  Mechanicznego, 
ja ko  pierwsza w  „U rsusie“ , 
w ykona ła  przypadającą na nią 
część d ługotrwałego zobow ią­
zania, w yprodukow an ia  z za­
oszczędzonego m ateria łu  częś­
ci do 200 ponadplanowych 
tra k to ró w  dla  wsi.

D la uczczenia W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Październ ikow ej za­
łoga I  Mechanicznego zobo­
w iązuje się wykonać do koń­
ca roku  części do dalszych 50 
tra k to ró w  z zaoszczędzonego 
m a te ria łu “ .

W  kilkanaście  dn i po uka­
zaniu się te j b łyskaw icy w 
biurze u Basiewicza padł pro­
je k t przem alowania maszyn 
na jasny, wesoły kolor. I  M e­
chaniczny ma dzis ia j prawo 
do dum y i radości.

I  M echaniczny przoduje bo­
w iem  nie ty lk o  w  racjonalne j 
gospodarce m ateria łem . W l i  
i I I I  kw a rta le  jego załoga 
zdobyła proporczyk przodują­
cego w ydzia łu  w  fabryce. Je­
go brygada im. W andy Wasi­
lew skie j jest najlepszą bryga­
dą kobiecą w  fabryce. Na w y­
dziale I M echanicznym  wraz 
z w a lką  o socja listyczny sto­
sunek do społecznego dobra w  
górę wznosi się k rzyw a  w y ­
dajności pracy.

Do dumy i radości m ają 
przede wszystkim  praw o ci, 
k tó rzy  7 miesięcy tem u p ie rw ­
si w  fabryce stanęli do w a lk i 
o p lanowe w ykorzystyw an ie  
m ateria łu . Dobrze w idać zro­
zum ie li oni wartość m arno­
wanego dotąd dobra społecz­
nego, serdecznie pragną roz­
w o ju  ro ln ic tw a  i przebudowy 
naszej wsi..., k iedy bowiem 
zapytać k ie row n ictw o, dozór 
czy robo tn ików  na w ydzia le  o 
przodujących w  pracy tokarzy 
w ym ien ia ją  przede wszystkim  
nazwiska p ion ierów  -  "zetem- 
powców, tych samych, którzy 
w raz z technologami opraco­
w a li nowe norm y zużycia ma­
teria łów . Dzięki zastosowaniu 
tych norm  załoga wydzia łu  
w k ró tk im  czasie wygospoda­
rowała części do 80 ponadpla­
nowych trak to rów . Do przodu­
jących należą: Seweryniak,
Kalinow ska , H a łat, K ołodzie j­
czyk, Okraszewski, Organow- 
ski, Szuiikowa, Delegacz, Mo- 
ty le w sk i.„

Pamiętacie M otylewskiego 
sprzed 7 miesięcy? Poznaliś-

Stanis ław M oty lewsk i

m y go jako  smutnego, zam- 
, kniętego w  sobie w ie jskiego 

chłopaka nie umiejącego zżyć 
się z fabryką . N ik t sie n im  
wówczas nie interesował, n ik t 
nie pomagał w  opanowaniu 
p racy przy maszynie. Chłopak 
nie w ykonyw a ł nawet nonmy, 
a do swego domu we wsi Dą­
brów ka zawoził co miesiąc 
nie w ięcej n iż 400—500 zło­
tych. 7 m iesięcy temu om yłko­
w o zaproszono . go na naradę 
ak tyw u  _ zetempowskiego, któ­
ry  rad z ił nad w a lką  z m arno­
trawstwem .

M oty lew sk i, syn biednego 
chłopa, zrozum ia ł wówczas na 
odprawie, że z wyrzucanych 
przezeń kaw a łków  sta li moż­
na przecież produkować częś­
ci do nowych trak to rów , tra k ­
torów, k tó rych  w  jego Dą­
brówce jeszcze nie  ma. W ziął 
się w tedy w  garść, zm usił in ­
nych, żeby pom ogli m u b liżej

zapoznać się z maszyną. Spra­
wa w a lk i o 200 ponadplano­
wych tra k to ró w  zb liży ła  go do 
ZM P i ko lek tyw u  na w ydzia­
le.

Dziś trudno poznać M oty­
lewskiego. Uśmiechnięty, pew­
ny siebie chłopak jest m i­
strzem w  oszczędzaniu, wyróż- 
n:ony zestal ja ko  przodujący 
tokarz w  fabryce. W yrabia 
M oty lew ski od 230 do 26Ó proc. 
norm '/, a do cweęo domu we 
v si Dąbrówka przywozi zaw­
sze ponad 1000 złotych m ie­
sięcznej w yp ła ty.

Towarzysz M oty lew ski, jako 
członek Zarządu Oddziałowego 
ZM P  pomaga dziś zrozumieć 
innym  cc! i sens ich pracy.

A  na I Mechanicznym, choć 
to w ydz ia ł przodujący, jest 
jeszcze w ie le  do zrobienia.

Nowe zadania
Nowe zadania na załogę 

w ydzia łu  nakłada IX  P lenum 
KC PZPR. W w yn iku  p ie rw ­
szych dyskusji nad tezami I I  
Z jazdu na b łęk itn e j tab licy z 
rysunkiem  trak to ra  po jaw ia­
ją  się dalsze zobowiązania pro­
dukcyjne. Na b iurkach sekre­
tarza oddziałowej orgąnizacji 
p a rty jne j Jumutza, k ie row n ika  
Basiewicza, inżyn ie rów  oddzia­
łowych znów leżą kaw a łk i 
sta li i innych m ateria łów  — 
są to tym  razem odpady nie­
użytkowe tzn. takie , k tóre nie 
nadają się ju ż  do p rodukcji 
trak to rów . A le  z krążka sta li 
można np. zrobić jeszcze s itko  
do maszynki do mięsa. Z roz­
m aitych odpadów blach i ką­
tow n ikó w  inż. Łagowski pro­
ponuje produkcję  tan ich  i 
praktycznych piecyków żelaz­
nych dla wsi.

Troska o ja k  na jda le j idące 
w ykorzystan ie  każdego kaw a ł­
ka m ateria łu , o zaspokojenie

potrzeb społeczeństwa cechu­
je  najlepszych 1 na jbardzie j 
św iadomych ludzi w ydzia łu  
1 Mechanicznego, przodujące­
go w yd z ia łu  w  w ie lk ie j fa ­
bryce trak to rów .

Dzie lnym  zetempowcom — 
pion ierom  w a lk i o oszczęd­
ność, energicznemu k ie row ­
n ic tw u, w yróżn ia jącym  się lu ­
dziom w  dozorze, tak im  jak  
Grym a, Jędrzejczak, Kossa­
kow ski, Kęp iński, K u łakow - 
sk1 i in n i nie wolno jednak 
zapomnieć, że ich osiągnięcia 
zobowiązują do rozniecenia 
energiczniejszej w a lk i o osz­
czędność w  pozostających da­
leko w  ty le  innych wydziałach 
„U rsusa“ . Do przyjścia im  z po­
mocą swoim  doświadczeniem 
i radą.

D ługofalowe ’ zobowiązanie 
„U rsusa“  nie jest wykonane—  
zagrażają jego pełnej rea liza­
c ji tak ie  w ydzia ły, ja k  np. IV  
Mechaniczny i in ic ja to rom  re­
w o lu c ji oszczędnościowej w  
„U rsusie“  nie wo lno uspokajać 
się w łasnym i sukcesami. Na 
200 trak to ró w  z zaoszczędzo­
nego m ateria łu  przyrzeczonych 
k ra jo w i i towarzyszow i 
B ie ru tow i czeka nasza wieś.

W  tezach do dyskusji przed 
I ł  Z jazdem PZPR zna jdu ją  
ludzie z „U rsusa“  bodźce do 
dalszej w a lk i o oszczędność: 

„...Szczególne znaczenie 
posiada obniżenie zużycia 
m ateriałowego, będące nie 
ty lk o  czynn ik iem  zmniejsze­
nia kosztów własnych, lecz 
także czynn ik iem  wzrostu 
p rodukc ji, gdyż daje m ożli­
wość w ytw orzen ia  z posia­
danych m ateria łów  w iększej 
ilości gotowych produktów , 
służących do zaspokojenia 
potrzeb ludności i  gospodar­
k i narodowej...“

E W A  W ADO W SKA

€© się kryje m  wyczynami 
wiejskich eM Ififinéw?
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Wiersze zebrane Władysława Broniewskiego

N akładem  „K s ią ż k i i W ie­
dzy“  ukazał się ostatn io obszer­
ny  tom „W ierszy zebranych“ 
czołowego poety P o lsk i Ludo­
w e j W ładysław a B ron iew sk ie ­
go. Tom zaw iera jący dorobek 
poetyck i au tora „K om u ny  Pa­
ry s k ie j“  podzielony jest na 
eledem części za tytu łow anych :
„W ia tra k i“ , „D ym y  nad mia- 
s iem “ . „K om una Paryska“ , s tr. 373, cena — 16,50.

Powstanie i rozwój narodów socjalistycznych w ZSRR
o lb rzym im  sukcesem bołszew i- 
ck ie j p o lity k i narodowościo-

„  T roska i pieśń“ , „K rz y k  osta. 
teczny“ , „B agnet na b roń“ . 
Ostatnia część — „D rzew o roz­
paczające“  zaw iera m. in. na­
pisany w  zw iązku z 70-leciem 
urodzin  Józefa S talina poemat 
„S iow o o S ta lin ie “ , k tó ry  na­
leży do szczytowych osiągnięć 
Broniewskiego.

Zelw erow icz

W  ostatn ich k ilk u  latach  
gościliśm y na naszych zie­
m iach ko le jno cztery ze­
społy tea trów  radzieckich; 
icszyslk ie o w ysokim  i  dość 
w yrów nanym  poziomie a r ­
tystycznym ;. w szystkie o 
w yraźnym  odrębnym  sty lu  
i in dyw idu a ln ym  obliczu. 
Ostatnio gościliśm y zespół 
M oskiewskiego Teatru im . ' 
E. Wachtangowa. Już sam. 
założyciel i  in sp ira to r tego 
teatru , Eugeniusz W achtan- 
gow, jeden z na jzd o ln ie j­
szych uczniów S tan is ław ­
skiego, p łom ienny i śm ia ły  
nowator, gorący rew o luc jo ­
nista, konsekwentny i  bez­
kom prom isowy wyznawca 
naczelnego hasła: „n ie  dla 
ludu ; ale razem z ludem !" 
w la ł to ży ły  swego dzieła 
ty le  gorącej k rw i, en iu -

zjazm u i  św iadom ej ro ­
zum nej m iłości, że i dziś, 
po trzydziestu la tach od 
przedwczesnej jego śm ierci 
- -  tea tr W achtangowa b ija  
tym  specyficznym  rytm em , 
ma tę samą wysoką tem pe­
ra tu rę  artystyczną i w y ­
raźne, własne oblicze — 
w łasny styl.

Ze znanych ju ż  nam  
czterech tea trów  K ra ju  
Bod — zespół W achtan- 
gowców jest może na jm oc­
n ie j scementowany, n a j­
bardzie j je d n o lity  i  ja k  o r­
kiestra sym foniczna  — 
brźm i na jw y ra źn ie j i  n a j­
dokładnie j, poddaje sic pa­
łeczce swoich dyrygentów.

Poza sceną, jatę się u nas 
m ów i — „w  c y w ilu “ , Wach- 
tangoyjcy, ja k  i  uczestnicy 
tam tych trzech zespołów, są 
prości, skrom n i i  bezpo­
średni, co u ła tio ia  ogrom ­
nie poznanie ich i  zbliże­
nie się do nich; pow iedzia ł­
bym : m ają  to :ele tego k le ­
ju, k tó ry  łączy i  zespala 
ludz i ze sobą od pierwsze­
go spotkania; m ają  w iele  
ludzkiego zaraźliwego cie­
pła.

Za na jiypow szy spektakl, 
jeżeli idzie o ich a rtys tycz­
ne credo, jeżeli m ów im y o 
nich, jako  o artystach  — 
uw aża łbym  „Jegora B u ly -  
czowa i  innych“ , a za n a j-  
typowszego przedstaw icie la  
s ty lu  g ry  wachtangowskie- 
go tea tru  S. W. Łukjanouoa 
(zastrzegam s‘ę, że nie 
wszystkich naszych kolegów  
i drogich gości w idzia łem

na scenie, oglądałem bo­
w iem  ty lk o  „Jegora B u ły - 
czowa“ , „N ow e czasy"  i 
K oncert —  mogę się toięc 
ła tw o m ylić).

Patrząc, chłonąc i  podzi­
w ia jąc  m istrzow ską grę 
kolegi Łu k ja now a  (jakże 
m iło  jest, ja k  dostojnie 
mieć prawo być Jego „K o ­
legą“ ) — zrozum iałem  do­
k ładnie czym jest socja­
lis tyczny rea lizm  w  pracy 
aktora. Ł u k ja n o w  w  ro li 
Bułyczowa i  w  ro li Aga- 
fonowa w prost pokazał m i 
co w  praktyce znaczy to o- 
kreślenie.

Poza w ie lu  in n y m i rze­
czami zaim ponow ał m i n ie ­
dościgłą w prost um ie ję t­
nością zachowania w  prze- . 
prowadzeniu jednolitego  
ry tm u  w  obydwóch swoich 
kreacjach , . je d n o lite j m e­
lod ii, lubo je j brzm ienie u - 
staw icznie podlega zm ia­
nom,, nasileniom  i spad­
kom. Ta cudowna um ie ję t­
ność zachowania specyficz­
nego ry tm u  w  przeprowa­
dzeniu całej ro li na jbardz ie j 
m i zaim ponowała u Wach- 
tangowców w  ogóle, a u 
Łuk janow a  w  szczególnoś­
ci. Pod tym  względem m a­
m y jeszcze poważne b ra k i i  
W’ele tak ich  le kc ji, ja k ich  
ud z ie lili nam W achtangow- 
cy ■ bardzo by się no.sze- 
m u akto rs tw u  przydało.

yd -u > r

Nakładem  „K s ią żk i i  W ie­
dzy“  ukazał się ostatn io po-1- 
s'-d przekład pracy W. G ałki- 
na pt. „Pow stanie i rozwój na_ 
rodów  socjalistycznych w  
z,SrRR“ . Radzieckie narody so­
cja listyczne to p ro du k t ug run ­
towanego w  ZSRR soc ja li­
stycznego ustro ju  społecznego. 
Pow sta ły one w raz z tym  
ustro jem , ro zw ija ły  się i roz­
k w it ły  w całej pe łn i w  w y n i-  

jego ostatecznego zwycię- 
stwa. Praca G ałk ina ma na ce­
lu  zapoznanie z h is to rycznym i 
na skalę św iatową doświad­
czeniami w  tworzeniu tych so­
cja lis tycznych narodów.

To om ówieniu len inow sko- 
stahnow skie j teo rii i  p rogra­
mu w  kw estii narodowej prze 
chodzi au tor do powstania na- 

. socjalistycznych w 
psutK  i icn zasadniczych cech 
Gal k in  podkreśla, iż przyjaźń 
narodow  socjalistycznych jest

w ej a z ko le i opisuje ro z k w it 
socja listycznych narodów  ra ­
dzieckich.

Ostatnie zagadnienie — to 
zagadnienie przyszłości naro­
dów socja listycznych i języków  
narodowych. G a łk in  podkreśla 
tu, że ro zkw it narodów  socja­
lis tycznych w  okresie soc ja liz­
m u jest koniecznym  w a run ­
k iem  ich stopienia się w  p rzy ­
szłości, gdy kom unizm  zwycię­
ży na całym  świecie i p rzen ik ­
n ie  w  codzienne życie naro­
dów. Podczas gdy bowiem  
różnice klasowe zan ika ją  w 
ramach jednego k ra ju  kroczą­
cego ku kom unizm ow i, to róż­
nice narodowe zanikną dopie­
ro w w arunkach peinego zw y­
cięstwa kom unizm u w  ska li 
św ia tow e j.

Str. 108 — cena — 2,40.

Bezpośrednio po żniwach do 
wsi Brzeźno Nowe pow. W ą­
grow iec przybyła  z poblisk ie­
go Żarnowca ekipa artystycz­
na. Na czele te j ek ipy  s ta li ze­
tem powcy — w  je j skład 
wchodziły m. łn. rów nież i 
dzieci. W ystęp jednak nie od­
b y ł się. Do saii w targnę ła g ru ­
pa chu liganów  z n ie ja k im  
W atra sem na czele, którego 
m iejscow i chłop i od noszone­
go stale noża nazywają „S zty- 
chowiec“ . Rozpędzili oni e k i­
pę, pob ili m łodą nauczycielkę, 
dzieci wśród nocy pędzili po 
sadach i ogrodach. Dzieci b y ­
ły  tak przestraszone, że z tru d ­
nością można je było odnaleźć.

W arto zaznaczyć, że „S z ty - 
chowiec“  w  odpowiedzi na 
swój wyczyn został w ezw ań / 
przed oblicze Koleg ium  Orze­
kającego przy G m inne j Radzie 
Narodowej. Kolegium  rzeczy­
w iście w ym ierzy ło  rzezimiesz­
kow i karę. U kara ło  go... 
upomnieniem.

0  podobnym w ypadku pisze 
do nas nasz czyte ln ik  tow. 
A ndrze j Rak z B o jkow a pow. 
G liw ice. Tam  rów nież awan­
tu rn icy  — Skiba, K u lig , Masz­
ta lerz dostawszy się na gm in­
ną zabawę dożynkową po be- 
stia lsku po b ili i  pokopali, 
przybyłego z sąsiedniej wsi 
Sypka. Całą zabawę zaś, k tó ra  
m ia ła  być świętem  pracują­
cych chłopów gm iny, dać im  
w ytchn ien ie  i , radość po cięż­
k ie j le tn ie j pracy, zam ien ili w  
gorszące w idow isko.

1 w  tym  w ypadku rów nież
— ja k  pisze nasz korespondent
— na samowolę chuligana po­
patrzono przez palce i pu­
szczono m u przestępstwo pła­
zem.

O grasującej od dłuższego 
czasu na zabawach bandzie ło ­
buzów w  Dąbrow ie S tare j grn. 
Kam pinos pisze nam tow. 
K oz łow sk i z te j wsi. O w y ją t­
kow ym  rozw ydrzeniu n ie ja ­
kiego Nowaka ze wsi Bełżec, 
pow. Luba rtów , k tó ry  przez 
pewien czas należał nawet do 
ZMP, czytam y w  innym  na­
desłanym do nas niepodpisa- 
nym  liście. O dziesiątkach po­
dobnych w ypadków  m ówią 
nadesłane i wciąż jeszcze 
nadsyłane lis ty , sygnalizujące 
nawracającą fa lę  chu ligań­
stwa. L is ty  te palne są oburze­
nia, potępiają surowo spraw ­
ców chuligańskich w yo rykow  
i domagają się zdecydowanie 
położenia tym  w yb rykom  k re ­
su.

P rzy jrzy jm y  się uw ażn ie j l i ­
stom. N iem al każdy z nich no­
si datę sierpnia, września paź­
dziern ika. A  w ięc — raz je ­
szcze potw ierdza się opinię, ja ­
ką można usłyszeć w działach 
korespondentów i lis tów  po­
szczególnych redakc ji, K o le ­
giach O rzekających Rad Naro­
dowych. P rokuraturach Pow ia­
towych — opin ia  zgodna co 
do tego, że na wsi z nade j­
ściem jesieni fala chu ligań­
stwa przyb iera na sile, pow ta­
rzają się w ypadk i p ijack ich 
aw antu r, mnożą się łobuzer­
skie w yb ryk i.

Dalecy jesteśmy od tego, by 
we w p ływ ach  jesiennego k l i ­
m atu szukać decydującego 
w p ły w u  na chu ligańskie hu­
m ory. Pod tym  względem je ­
sień nie różn i się od innych 
pór roku. Oczywiście nie bez 
w p ływ u  na ten stan rzeczy jest 
fak t, że jesienią zw ykle  jest 
w ięcej czasu na wsi, zwiększo­
ny nap ływ  go tów ki, a co za 
tym  idzie większe m ożliwości 
nadużywania a lkoholu, k ilk a ­
k ro tn ie  większa ilość zabaw, 
na których to chu ligan i ze 
szczególnym upodobaniem roz­
w ija ją  swoje ta len ty — ale ten 
stan rzeczy sprzyjać może je­
dynie chu ligaństw u, nigdy zaś 
być jego źródłem.

Ź ródła zatem tk w ią  gdzie in ­
dziej.

Oto od k ilk u  la t jesteśmy 
św iadkam i, ja k  na naszej w si 
z nadejściem jesiennej kam ­
pan ii rea lizac ji planu skupu, 
spłaty podatku, bogacze wzma­
gają opór przeciw rozporzą­
dzeniu w ładzy ludowej dw oją 
się i tro ją  w  w yszukiw aniu 
sposobów łam ania państwo­
wych ustaw. Do łam ania tych 
ustaw, ja k  w iadom o nak łan ia­
ją  ze wszystkich s ił i chłopów 
pracujących, po to również, by 
za ich plecami ukryć swoje 
antypaństwowe, antynarodowe 
poczynania.

Są to fa k ty  każdemu chłopu 
i każdemu aktyw iśc ie  aż nad­
to znane. A le  czy rzeczywiście 
łączyć je  należy aż tak  ściśle 
z przyp ływ em  chuligaństw a w 
tym  okresie? Czy isto tn ie  źró­
dłem  wzmagającej się fa li ło ­
buzerskich wyczynów jest 
wzmożony opór wroga klaso­
wego na wsi?

Tak jest. W róćm y zresztą 
— po to, by lepie j sobie odpo­
wiedzieć na to pytanie — do 
wspom nianej już  na początku 
w s i Brzeźno.

We wsi te j — zamieszkałej 
przez 72 gospodarzy, z obo­
w iązków  wobec państwa w y ­
w iązało się do niedawna za­
ledw ie 4 chłopów. K ilkunas tu  
bogaczy, d rw iąc sobie jaw n ie  
z obow iązujących uchwał, nie 
ty lk o  sami nie rea lizu ją  przy­
padających na nich obowiąz­
ków, aie w p ływ a ją  na tych 
nawet chłopów, którzy w 
ubieg łym  roku przodowali w 
rea lizac ji państwowych p la ­
nów. W arto pam iętać przy 
tym  o jednej z na jbardzie j 
rozpowszechnionych rodzajów 
ku łack ie j p lo tk i towarzyszącej 
odciąganiu chiopów od udzia­
łu w budow nictw ie  socja li­
stycznym. P lo tk t, k tóra hu la­
ła nie ty lk o  w Brzeźnie, ale i 
innych wsiach i powiatach. 
W iadome są wszystkim  k łam ­
liw e  pogłoski puszczane przez 
bogaczy bezpośrednio po żn i­
wach o m ającym  nastąpić ob­
niżeniu w ym ia rów  skupu, po­
da tków  itp . W iadom o rów ­
nież, że p lo tk i te rodziły  się 
we wzmożonym ku łacko-p lo t- 
ka rsk im  jazgocie, w  k tó rym  
dom inow a ł ton: „w  tym  roku  
nie rób sobie z ustaw  nic — 
i  tak  ci n ik t  n ic nie zrob i“ .

A teraz pytan ie .
Czy sytuacja, w k tó re j chu­

ligan ma śmiałość w targnąć 
na zabawę zetempowską. po­
rozbijać g łow y aktyw istom , 
przestraszyć dzieci sytuacja, 
w k tó re j dożynkową zabawę 
opanowuje banda łobuzów i w 
obu tych wypadkach gw a łc i­
ciele prawa i porządku pu­
blicznego nie są natychm iast 
i skutecznie ka ran i, sprzyja 
ku łack im  próbom podważania 
naszej ludowej praworządno­
ści, obniżania au toryte tu  na­
szego ludowego prawa? Tak 
jest — sprzyja. I to bardzo 
w ydatn ie  sprzyja. N ie chodzi

tu o to, by w ym ien iać na pa l­
cach w  ilu  wypadkach ch u li­
gani dz ia ła li bezpośrednio z 
ku łack ie j namowy, b ra li się za 
noże i kam ienie bezpośrednio 
po w yp ic iu  ku łack ie j w ódki — 
choć tak ich  w ypadków  można 
by naliczyć w iele. Chodzi tu  
o to, by jasno zobaczyć, że 
bandy chu liganów  w obecnym 
okresie spełn ia ją  ro lę aw an­
turn icze j forpoczty ku łaków  
przypuszczających atak na lu ­
dową praworządność.

To samo w yn ika  zresztą z 
tego co m ów ią ak tyw iśc i we 
wsi Brzeźno. — „M y  m ów im y 
naszym sąsiadom — pow iada­
ją  — że plan skupu zboża jest 
prawem  i prawa tego trzeba 
przestrzegać. A le k iedy we wsi 
wszyscy wiedzą, ze „S ztycho- 
w iec“  bezkarnie prawo na ru ­
szył, to jasne, że mam y bar­
dzo utrudn ioną pracę“ .

N ie w ą tp liw ie  a k tyw iśc i ze 
wsi Brzeźno m ają rację.

* ♦ *
Zdarza ją się jeszcze w  po­

szczególnych organach naszej 
w ładzy terenow ej ludzie, k tó ­
rzy gra ją  rolę „dobrych w u- 
jaszków“  wobec jaw nych  na­
ruszy ciel i prawa. Ludzie ci go­
tow i są w nieskończoność 
„uśw iadam iać“  kułaka-sabota- 
żystę że niesłusznie czyni nie 
sprzedając zboża państwu, 
przez palce patrzeć, jak p ija ­
ny aw a n tu rn ik  trzęsie wsią. 
Co dziwniejsze — ludzie ci 
często skłonn i są postępowa­
nie to tłum aczyć tym , że po­
nieważ na wsi w tej c h w ili 
prowadzi się ważną kam panię 
skupu, a ja k  w iadom o do prze­
prowadzenia te j kam pan ii 
niezbędne jest uśw iadam ianie, 
w yjaśnian ie , ka r rzekomo dla 
dobra kam panii stosować nie 
należy. Nawet w stosunku do 
jaw n ie  sabotujących skup ku- 
łaków ; nawet w  stosunku do 
zakłócających porządek pu­
bliczny chuliganów.

Przywodzą oni na pamięć 
bohatera jedne j z bajek K ry ­
lowa, k tó ry  nie chcia ł się go­
lić  ostrą b rzy tw ą w  obawie, 
że pokaleczy sobie twarz. Go­
l i ł  się więc tępą brzytw ą. Z 
op łakanym  rezultatem , oczy­
wiście. Pociął sobie tw arz  w  
dwójnasób. Ostatecznie boha­
te r ba jk i kaleczył sobie swo­
je własne policzki i na dobrą 
sprawcę nic komu do tego.

„Dobrzy w u jaszkow ie“ zaś. 
k tó rzy  przez różowe oku la ry  
patrzą na w ypadk i naruszania 
naszej praworządności, nara­
żają nie swoją tw arz  prze­
cież. Narażają interesy wsi, 
gm in, pow ia tu, k tóre repre­
zentują, dopuszczają świado­
m ie czy n ieśw iadom ie do ob­
niżenia au to ry te tu  w ładzy lu ­
dowej. Dzia ła ją  więc tym  sa­
m ym  ■ na rękę kułakom , 
w brew  interesom pracujących 
chłopów,

Jak i 7. tego wniosek dla nas 
~ • m łodzieży ak tyw is tó w  zet- 
em powskich, działaczy sporto­
wych i ku ltu ra lnych?  W n io ­
sek z tego taki., że pow tarza­
jące się na wsi w ypadki chu­
ligaństwa trak tow ać trzeba 
jako jedną z fo rm  na poru 
wroga i dawać im należyty 
odpór. Trzeba więc w yrabiać 
w m łodzieży n ieprzejednany 
stosunek do wszelkich • ch u li- 
gańsko-ku łąckich w yb ryków , 
jasno i wyraźnie staw iać za­
dania w yp ie ran ia  na każdym  
kroku aw anturn iczych poczy­
nań. Należy w  te j słusznej 
walce z. naruszycielam i po­
rządku publicznego domagać 
się energicznej pomocy od po­
wołanych do tego czynn ików .

Dia chuligana — pomocnika 
kułaka, nie ma m iejsca na za­
bawie, zebraniu, w y s tę p ie  a r­
tystycznym.

N ie ma miejsca we wsi.

JERZY W IŚ N IO W S K I

K C K P R

P OGBicrw o w y kierunek naszej pracy i walki
Zgodnie z Uchwałą IX  P lenum  KC  PZPR B iu ro  Polityczne  Sfw o  i w «     *  % ***•««tyczne

opub likow a ło  zatw ierdzone w zasadzie przez P lenum  tezy: 
1. „O siągnięcia w  w ykonan iu  P lanu 6-le tn iego i główne zada­
nia gospodarcze w  la lach  1964—55“ ; 2. „O  zadaniach rozw oju  
ro ln ic tw a  w  la tach 1954— 55 i o zapewnieniu niezbędnych środ­
ków  dla  w zrostu p ro d u kc ji ro ln icze j“ . Tezy te są obecnie dy­
skutowane przez w szystkich członków P artii. O m aw iają one 
nasze dotychczasowe osiągnięcia w  dziedzinie rozw oju  gospo­
d a rk i i  zaw iera ją  zadania stojące przed nami w  latach 1954— 5.5. 
Począwszy od dzisiejszego num eru „Sztandaru M łodych" 
om ów im y w  cyk lu  pogadanek glóujne zagadnienia zawarte 
w  tezach. Pogadanki te pow inny służyć ag itatorom , jako pomoc 
w  a k c ji popularyzow ania tez przędzjazdowych wśród ludności 
m iast i  wsi.

Praca niewolnicza w Sfanacii Zjednoczonych
Nakładem  „K s ią żk i i„ ----- ,—  . W ie-

o-i.y ukazała się książka po­
stępowego publicysty 
kańskiego Stetsona 
dy — „Praca

amery- 
Kenne- 

niewolnicza w 
Stanach Zjednoczonych“ , któ­
rą autor w form ie  m emoran­
dum przedłożył O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych. 
Książka Kennedy‘ego jest 
w ięc dokumentem 1 to doku­
mentem opartym  na bogatym 
m ateria le faktycznym , na licz­
bach i przykładach. Dowodzi 
ona, że praca niewolnicza nie 
ty lk o  istn ie je  w Stanach Z jed­
noczonych — i to w  poważ­
nych rozm iarach — lecz że 
jest prawnie usankcjonowana, 
że nie jest jak im ś odosobnio­
nym  zjaw iskiem . na które 
rząd i adm in is trac ja  państwo­
w a przym yka ją  oczy — lecz 
przeciw n ie — stanow i problem 
o dużej sile i wzrasta jącej do­
niosłości społecznej, że usta­
w y  T a fta -H artíeya , Mc Carra­
ña itd. stwarza ją  coraz moc­
niejsze podstawy do dalszego 
rozw oju  faszyzacji życia w 
USA.

Z treści m em orandum  K en­
nedyego w yn ika , że praca nie-

wolnicza jest również jedną z 
form  ucisku narodowego pa­
nującego w  Stanach Z jedno­
czonych. A u to r udowadnia, iż 
na pastwę nowoczesnych han­
dlarzy n iew o ln ików  " wydana 
została nie ty lk o  ludność m u­
rzyńska, ale także m eksykań­
ska i portorikańska. Przed­
m iotem ucisku narodowego 
jest również jeszcze w iele in ­
nych grup narodowościowych 
których sytuacja zbliżona jest 
lub zbliża się do w arunków  
pracy przymusowej.

Książka Kennedy*ego nie 
wyczerpuje całości zagadnie­
nia. A u to r zamieszkały na Po­
łudn iu  opisuje to, co w idzi 
z bliska. Na pierwszym planie 
są więc stany południowe 
m nie j natomiast jest in fo rm a­
c ji o sytuacji w ośrodkach 
przemysłowych stanów pół­
nocnych. N iem niej — zebrane 
in form acje, zeznania św iad­
ków i przytoczone fak ty  uka-^ zenie 
żu ją  prawdziwą treść stosun­
ków społecznych i panujących 
w  „dem okra tycznej“  A m ery­
ce.

J Y  Plenum  KC PZPR ze- 
*  bra ło  się po to, by 

podsumować całą naszą do­
tychczasową pracę nad rozbu­
dową naszej gospodarki, by 
u jaw n ić  dotychczasowe niedo­
ciągnięcia w  pracy, zapocząt­
kować poprawę ich i w ytyczyć 
zadania na najbliższe 2 lata, 
zm ierzające do szybszego pod­
niesienia dobrobytu ludności 
pracującej.

Dlaczego w łaśnie obecnie 
P artia  nasza postaw iła przed 
całym narodem zadanie w a l­
k i o szybszy niż dotychczas 
wzrost dobrobytu?

Przede wszystkim  trzeba od­
powiedzieć, że wszystkie do­
tychczasowe posunięcia P a rtii 
i Rządu Ludowego, cała nasza 
praca od samego wyzw olenia 
zmierzała do polepszenia ży­
cia ludności pracującej miast 
' wsi. Np. reform a rolna, od- 
o.iużenie wsi. w ie lka  pomoc 
państwa ala wsi znacznie po­
lepszyły poziom życiowy c.hło; 
tjó\ \ . upaństwowienie przemy- 
siu ogrom ne polepszyło poło- 

klasy robotniczej, roz-

S tron 70, cena 1,80.

vvoj przemysłu z likw id ow a ł 
bezrobocie; rozbudowa szkół 
uczelni, szpitali, żłobków — 
wszystko to by ły  k rnk i do 
uczynienia życia ludności lep­
szym i dostatniejszym.

Jeśli zaś obecnie Partia  sta­
w ia przed narodem zadania 
w a lk i o szybszy niż dotychczas 
wzrost dobrobytu, to dlatego, 
że całą naszą dotychczasową 
pracą od wyzw olenia s tw orzy­
liśm y *już  obecnie odpowied­
nie podstawy dla zwycięskie­
go wykonania tego zadania. 
W iadomo bowiem , że zanim 
w ybudu je  się ładne, słoneczne 
mieszkania, trzeba na jp ierw  
wybudować fundam enty pod 
dom. Tak im  w łaśnie funda­
mentem pod rozw ój całej na­
szej gospodarki, pod zwiększe­
nie p rodukc ji a rty k u łó w  spo­
żywczych, ubrań, butów, ma­
szyn ro ln iczych, nawozów 
sztucznych i tysięcy innych a r­
tyku łów , jest wybudowany u 
nas i wspaniale rozw ija jący  się 
przemysł.

Tezy uchwalone przez IX  
Plenum P a rtii om aw ia ją  w ła­
śnie całą naszą dotychczasową 
Pracę nad stworzeniem  w a ru n ­
ków um ożliw ia jących nani 
obecną w a lkę  o szybszy wzrost 
dobrobytu narodu i s taw ia ją  
konkretne zadania: ja k  w  cią­
gu la t 1954 i 1955 podnieść do­
brobyt.

W naszej codziennej pracy 
zdzia ła liśm y od wyzwolenia 
bardzo wiele. Um ocniliśm y na­
szą w ładzę ludową, nasze pań-

stwo i jego fundam ent — so­
jusz robotniczo-chłopski, roz­
w inę liśm y ogrom nie naszą go­
spodarkę i ku ltu rę , zacieśn ili­
śmy jeszcze bardziej n ieśm ier­
telną przyjaźń i braterstwo 
ze Zw iązkiem  Radzieckim — 
podstawę naszej niepodległo­
ści i naszego wspaniałego roz­
w oju. zacieśniliśm y bra terstw o 
i p rzy jaźń z k ra ja m i demo­
k ra c ji ludowej, z Chinam i L u ­
dowym i i N iem iecką Republi­
ką Demokratyczną, pom nożyli­
śmy nasz w kład w w alkę ludz­
kości o pokój i przyjaźń m ię­
dzynarodową, uch w a li! i.śmy
w ie lką  kartę  wolności naszego 
narodu — Konstytucję.

W ubiegłych latach uwaga 
P a rtii i Rządu Ludowego sku­
piona hyła g łównie na podsta- 
w nwym , na jważnie jszym  za- 
gadnieniu naszej O jczyzny — 
na rozw oju przemysłu, ko­
niecznego dla wydźwignięcia 
Polski z odwiecznego zacofa­
nia, zaleczenia stra t okupacyj­
nych i wojennych, wzmocnie­
nia obronności k ra ju . dla 
stworzenia niezbędnych pod­
staw dla szybszego rozwoju 
całej naszej gospodarki. Potęż­
ny wzrost naszego przemysłu, 
w szczególności ciężkiego, pro­
dukującego stal. maszyny i in ­
ne środki um ożliw ia jące roz- 
budowę^ całego naszego prze­
m ysłu i wzrost zaopatrzenia 
ro ln ic tw a  w  maszyny, nawo­
zy sztuczne itp., s tw orzy ł nie­
zbędne w a run k i dla szerszego 
rozw in ięcia  w a lk i o wzrost za­
opatrzenia ludności w a rty k u ­
ły  żywnościowe, w  ubrania 
buty i inne a rty k u ły  przemy-’ 
słowe, w a lk i o podniesienie 
poziomu życiowego ludności.

P rzy ogólnym ogromnym 
wzroście przemysłu w ystąp iły  
jednak w czasie rea lizac ji P la-

nu 6-!etniego — ja k  to s tw ie r­
dzają tezy — znaczne nierów - 
nomierności w rozw oju naszej 
gospodarki. G łów nie  w ys tąp i­
ła nadm ierna n ierów nom ier- 
ność pomiędzy szybkim  rozwo­
jem  przemysłu a nienadążają- 
cym. zbyt w o lnym  rozwojem  
ro ln ic tw a . W ystąpiła rów ­
nież n ierównom ierność m iędzy 
szybkim  wzrostem przemysłu 
ciężkiego, a niedostatecznym 
wzrostem przemysłu produku­
jącego a rty k u ły  masowego 
użytku ludności.

Oznacza to, że:
1. ro ln ic tw o  nie mogło do­

starczać ludności ty le  żyw ­
ności. ile ludność potrzebu­
je: przem ysłow i nie mogło 
dostarczać tak ich  ilości su­
rowców rolnych (jak np. na­
sion oleistych, ziem niaków 
itd.), ja k ie  są niezbędnie po­
trzebne dla zwiększenia pro­
dukc ji a rtyku łó w  spożyw­
czych. jak  np. o le ju , w y ra ­
bianego z nasion oleistych, 
mączki ka rto fla ne j, w y ra ­
bianej z z iem niaków  itd.

2. równocześnie n ierów no­
mierność między szybkim  
rozwojem  przemysłu ciężkie­
go, a zbyt w o lnym  rozwojem 
przemysłu produkującego 
a rtyku ły  codziennego użyt­
ku, spowodowana została 
g łów nie przez zbyt wo lny 
rozw ój ro ln ic tw a , które  me 
było w  stanie zaopatrzyć 
przemysłu w  surowce rolne, 
konieczne dla powiększenia 
produkc ji różnych a rty k u ­
łów  spożywanych i używa­
nych przez nas (np. konserw, 
wędlin, m ateria łów  w łók ie n ­
niczych butów, m eb li itd.). 
Nadm ierne pozostawanie w

M e  p rodukc ji ro lne j i niedo­
stateczny wzrost p rodukc ji a r­
tyku łó w  konsum cyjnych nie

pozwoliły  nam na pełne w yko­
nanie zadań Planu 6-letniego 
w dziedzinie wzrostu dobroby­
tu ludności. Nadm ierne pozo­
stawanie w  ty le  p rodukc ji_ ro l­
nej staio się poważną prze­
szkodą w całym  naszym roz­
woju. w walce o podniesienie 
dobrobytu ludności.

Toteż IX  Plenum postawiło 
jako  naczelne zadanie w w a l­
ce o szybszy wzrost dobroby­
tu ludrtosci -— zwiększenie 
p ro d u kc ji ro lne j. Obok zw ięk­
szenia p rodukcji ro lne j, p le ­
num  wysunęło zadanie znacz­
nego zwiększenia p rodukc ji 
a rtyku łów  żywnościowych i 
masowego użytku, ja k  garn­
ków, row erów , odb io rn ików  
rad iowych ,itd„ dalszego szyb­
kiego rozwoju budow nictw a 
nowych domów m ieszkalnych, 
dalszego rozwoju szp ita li, żłób­
ków, stołówek itd.

Zamierzony wz.rost stopy ży­
ciowej ludności osiągniemy 
Przy stosowaniu wszystkich 
środków om ówionych w 

, Przedzjazdowycb tezach.
Wymaga to skupienia w y ­

s iłku  i uwagi P a rtii i w ładzy 
ludowej na zadaniu osiągnię­
cia znacznego wzrostu produk­
c ji ro ln icze j, zwiększenia po­
mocy państwa dla chłopskich 
gospodarstw indyw idua lnych , 
umocnienia i rozw oju spół­
dzie ln i produkcyjnych , POM­
ÓW i  państwowych gospo­
darstw  rolnych.

Osiągnięcie w ciągu n a jb liż ­
szych dwóch lat zamierzone­
go wzrostu dobrobytu w ym a­
ga również — ja k  to s tw ie r ­
dzają tezy — przyspieszenia 
rozw oju przemysłu p roduku ją ­
cego a rty k u ły  -konsum cyjne 
A le równocześnie nadal roz­
budowywać będziemy prze­
mysł ciężki p roduku jący ma­

szyny, stal, energię e le k tr/c z - 
ną, węgiel itp.. ponieważ ten 
przemysł pozwoli nam na da l­
szą, szybką rozbudowę całej 
naszej gospodarki i przyśpie­
szy dobrobyt narodu.

Tezy s tw ie rdza ją  również, że 
dla osiągnięcia zamierzonego 
wzrostu dobrobytu należy w  
podziale naszego całego docho­
du narodowego jeszcze w ię k ­
szą niż dotąd część przezna­
czyć na cele zwiększenia do­
brobytu ludności pracującej. 
W roku 1955 kwota na te cele 
wyniesie o 8 m ilia rd ów  zł 
w ięcej niż w  roku bieżącym- 
Również należy znacznie 
zwiększyć w yd a tk i na rozwój 
ro ln ic tw a  i przemysłu a rty k u ­
łów  konsum cyjnych. na bu­
dow n ictw o m ieszkaniowe i ko­
munalne. na budowę urządzeń 
socjalnych 1 ku ltu ra lnych . 
Równocześnie trzeba zw ięk­
szyć przywóz z zagranicy su­
rowców dla- przemysłu a r ty ­
ku łów  konsum cyjnych 1 przy­
wóz z zagranicy gotowych a r­
tyku łó w  kons u m cy j  n y <• h .

Dla osiągnięcia w  ciągu na j­
bliższych dwóch lat zamierzo­
nego wzrostu dobrobytu trze­
ba walczyć o pełne w ykonyw a­
nie p1 snów. trzeba, aby \v ’eś 
w pełni i te rm inow o w y w ią ­
zywała się ze swoich pa trio ­
tycznych obowiązków, wobec 
państwa, trzeba nadal pogłę- 
b.ać system oszczędnościowy 
w  r nłej gospodarce, wzmóc 
w alkę o obniżenie kosztów 
własnych, w a lkę  przeciw  wszel- 
z im  przejawom  m a rn o tra w ­
stwa. wa lkę o znaczny wzrost 
wydajności pracy w całej go- 
spodr.rce narodowej.

W szystkie te zagadnienia 
wysunięte przez IX  Plenum 
KC P a rtii om ów im y w następ" 
nych pogadankach.

(J. w  )



W ybitna
radziecka śpiewaczka

w * z. nart u
W Poznaniu baw i w yb itna  ar-

v s ik a  radziecka, solistka A ka­
demickiego Teatru W ielk iego w 
Moskwie — N a ta lia  Sokołowa.

W ubiegłą niedzielę Nata lia 
Sokołowa w ystąp iła  na scenie 
Teatru W ielkiego w Poznaniu 

ro li ty tu ło w e j w operze 
-H a lka“  S tan isława M oniuszki. 
'Występ N Sokołowej, obdarzo- 
neJ nie ty ik o  wspaniałym  so­
pranem dram atycznym , ale i 
W ielkim talentem  drama-tycz- 
byrn, spotkał się z gorącym u- 
*naniem poznańskiej publiczno­
ści.

ląmtót radiowa 
panî dzy scEiror iskami 

w Tatracli
w  nowowybtidow anych ta 

tirańsk ich  schroniskach wysoko­
górskich, w  do lin ie  Chochoiow- 
Bk ic j | w do lin ie  Pięciu Sta­
nów , Polskie Towarzystw o 
Turystyczno-Krajoznawcze za­
instalowało nadawczo-odbior- 
fz,‘ k ró tko fa low e aparaty ra ­
diowe. Urządzenia te pozwoli* 
ha u trzym yw anie  sta łe j łączno- 

pomiędzy schroniskam i I ich 
Centra lą  w Zakopanem.

W c h w ili obecnej przeprowa­
dzane są próby działania lvch 
Urządzeń w specyficznych w a­
pn icach górskich. W razie po­
myślnego w y n ik u  prób, k ró tko ­
fa lów ki nadawczo-odbiorcze o- 
trzym ają wszystkie schroniska 
Wysokogórskie. A para ty te sta- 
hą się wówczas dostępne rów - 
nież dla turystów .

Czy żal A licji G anze! jes t uzasadniony?
P rzykre Jest dla mnie to, że 

A lic ja  uwiąż jeszcze nie rozu­
mie, ja k  w ie lką  krzyw dę zro­
b iła  organizacji. Świadczy o 
tym  chociażby je j ostatnia wypo 
w iedź: „...Ja od was nic nie chcę. 
Bajc ie  m i spokój i nie straszcie 
m nie gazetą. Ja już  jestem w y ­
chowana. a jeżeli według was 
nie — to się sama w ychow am “ .

Uwap arsp ip tó iśc ii
Ostatnio ukazała się bro­

szura pt. „O  ROZW OJU 
SPOŁECZEŃSTW A“  za­
w ierająca m ateria ły  do 
Pierwszego tem atu szkole­
nia ideologicznego w  ZMP. 
Można ją  nabyć w  każdej 
księgarni Domu Książki. 
Wyd. „ Is k ry " ,  cena 75 gr.

Od k i lk u  tygodni toczy się na lamach „T ry b u n y  Kola ZM P "  
dyskusjd  to sprawie wykluczen ia z szeregów ZM P A l ic j i  Camel,  
pracownicy Zakładów Włókienniczych  to Kamiennicy k/Bielska  
A lic ja  C am e l została usunięta z organizacji za przywłaszczenie 
społecznych pieniędzy, przeznaczonych na wczasy dla robotn i­
ków.

W tej sprawie wp łynę ło  do redakc j i  k ilkadziesiąt listów. Nie­
które z nich zamieścil iśmy w  „T rybun ie  Koła ZM P".  Zdania  
czyteln ików są różne. Jedni uważają, że organizacja postąpi ła  
słusznie i  żal A l i c j i  Ganzel nie jest uzasadniony, ponieważ była  
ona ak lyw is tką  ZM P  i  przeć to ponosi większą odpowiedzialność 
za swoje czyny aniżeli  każdy inny członek koła. Tak twierdzą  
np  kol. Kaszuba z Grodek, Zofia Marc in iak, Genowefa K ry -  
styn iak z Krakowa, a n iektórzy z dyskutu jących domagają się na­
wet usunięcia Ganzel z zakładu pracy.

Inn i  natomiast sądzą, że decyzja koła ZM P była niesłuszna, 
albo też uznajac słuszność decyzji, uważają, ze jednak zal 
A l ic j i  Ganzel jest uzasadniony. Zarząd Zakładowy Z M P  nie do­
strzegł bowiem w  porę je j  braków i  niedociągnięć w  pracy pro­
dukcy jne j,  które zwiększyły  się jeszcze bardziej po przeniesieniu  ̂
je j  na inne stanowisko. Natomiast w  okresie pracy Ganzel w  | ^ i ^ t a “ afa^s’>~ud=w "'ć  n i 
Radzie Zakładowej, koło ZM P nie interesowało się je j  życiem. ' 
nie badało przyczyn oderwania się je j  od organizacji. Takie  
stanowisko reprezentują w swych Ustach np. koi. kol. W aligór-  
ska z Bielan Wrocławskich, K ra jew sk i  z B ia łe j Podlaski, Pa­
weł Palnęli - -  górn ik  z kop. „Rok itn ića",  Roman Wajss z Za­
rządu Miejskiego ZM P z O zorkowa i wie lu  innych. Są i  tacy, 
którzy domagają się zwrócenia A l ic j i  Ganzel leg itymacji ZMP.

Dzisiaj d ruku jem y wypowiedź przewodniczącego Zarządu Za­
kładowego ZMP przy Zakładach W łókienniczych im. Mariana  
Buczka z Kamiennicy k/Bie lska (Zakład, w  k tó rym  pracuje A l i ­
cja Ganzel) i Genowefy K ry s iy n ia k  z Krakowa.

Nie zrobiliśmy Ganzel żadnej krzywdy
Tow. Żuraw ski w iceprzewod- chodziła tłumacząc się różnym i

W arto dodać, że człow iek k tó ­
ry tak m ów i na pewno nie jest 
przekonany o sw o je j w in ie .

Przewodniczący ZZ ZM P  
przy Zakładach Przemysłu 
W ełnianego im. M. Buczka

T A D E U S Z JA Z W IE C K I 
Kam ienniea k. B ielska

Jestem oburzona na Alicję Ganzel
Jestem oburzona na A lic ję  j Była taka przebiegła, że się na- 

Ganzel! Zapytacie dlaczego? Po- | wet rozpłakała, 
staram  się to wyjaśnić. | M ia łam  wtedy żal do całej o r-

Kol, Ganzel była aktyw is tką , j  ganizacji, źe w tak bezlitosny 
a więc jest w inna podw ójn ie ; sposób tra k tu je  niew inną.
Po pierwsze dlatego, że jako ak- 
tyw is tka  dopuściła się kradzie­
ży. Po drugie, kiedy się to w y-

e w n -

niczący Zarządu Zakładowego 
ZM P w a rtyku le  „M am  do Was 
żal“ ... w yjaśn ił, że A lic ja  była 
dobrą przewodniczącą, koła od­
działowego, ale nie w yrab ia ła  
norm y produkcyjne j.

Zarząd , Zakładowy ZM P sta­
ra! się n ie jednokro tn ie  A lic ji 
pomóc. K ie ro w n ik  oddziału i ja 
często tłum aczyliśm y je j. że o- 
bow iązkiem  każdego zetempow- 
ca, a tym  bardzie j ak tyw is ty , jest 
dobre w ykonyw anie  obowiąz­
ków  zawodowych. N iestety nie 
odnosiło to należytego skutku.

N ie jednokro tn ie  zapraszaliś­
m y A lic ję  na zebrania Zarządu 
Zakładowego — by w y jaśn ić je j 
błędy i pomóc w  ich przezwy­
ciężeniu. A lic ja  jednak nie przy-

błahostkami,
Następnie dyrekcja  zakła­

dów przesunęła A lic ję  do pracy 
w biurze. W  marcu została ona 
(Sekretarką Rady Zakładowej. 
W kw ie tn iu  wystano ją na kurs 
sekretarzy Rady Zakładowej do 
Łodzi. A le  i tam  było  co do je j 
zachowania szereg zastrzeżeń.

A potem? Potem to już wiecie 
— przyszedł czerwiec — by ły  
owoce, a że apetyt A lic ji dopi­
sywał więc „pożyczyła" sobie 
pieniądze społeczne. I w tedy w ła ­
śnie powstała konieczność w y­
rzucenia A lic ji z organizacji.

Sądzę, że naszym postępowa­
niem nie zrob iliśm y Ganzel żad­
nej k rzyw dy. Że żal je j Jest 
nieuzasadniony.

„Cierpienia wynalazcy“
czyli o biurokracji Klubu Techniki i Racjonalizacji

w  k ę d z ie rz y ń s k ic h  „A z o ta c h 46
W Zakładach Przem ysłu Azo- 

towego w Kędzierzynie, podob 
nie zresztą ja k  w w ie lu  innych 
23kładach, is tn ie je  K lu b  Tech­
n ik i i Racjonalizacji. W iemy. 
Jakie są zadania tego rodzaju 
k lubów : szerzenie postępu tech­
nicznego, pomoc robotnikom , 
technikom  i inżyn ie rom  w  
opracowywaniu wynalazków  i 
Usprawnień racjonalizatorskich , 

następnie rozpatryw anie , op i­
ew an ie  tych w yna lazków  i 

usj»a\vnień.
Niestety, nasz k lub  tych zadań

Sie spełnia. O to fak ty :
. P racownik naszych zakładów, 
Sfj le tn i Jan Horeszko, to czło 

o n ieprzeciętnych zdolno 
c,lach. W czerwcu 1952 r., po 

T°łrocznej pracy w  zakładzie. 
Ogłosi! on wniosek rac jona liza­
torsk i tzw. „au tom at do wyłą^ 
Czsnia prądu i sieci e lektrycz­
nych“ . U sprawnienie to posiada 
°Sromne znaczenie dla zabezpie- 
Czenia l in ii e lektrycznych w 
N-'’Pad ku zerwania sieci. A oto 
k°le je  za ła tw ian ia  i rozpatry­
wania tego wniosku:

Kom isja K lubu  wzywa ob 
Horeszkę, aby uzupe łn ił pewne 
w a k i  w  swym  wynalazku. Ob, 
Horeszko po tygodniu, w  obec­
ności dwóch członków K om is ji, 
Kustosza i Różyckiego, oddaje 
Poprawiony pro jekt.

M ija  pól roku.
, Horeszko a la rm u je  Kom isję

Pyta, co się dzieje z jego wy-
nalazkiem. Okazuje się, że rysu 
n.f!k zaginął. Szukał go inż. Chę 
n;oki, szukała cała Kom isja.. 
Szukają do dziś...

Ostatnio Horeszko energicz­
nie zaczął domagać się od 
K lubu w ydania op in ii o swoim 
projekcie. Inż, Chęcicki, prze­
wodniczący K lubu , ozna jm ił mu,

że ju ż  dawno w ysłano tę opinię. 
P rzypom nia ł sobie nawet ja k ie j 
była treści. Horeszko poszedł 
sprawdzić w  książce wysyłek 
i  przekonał się, że o p in ii tak ie j 
w ogóle nie wysłano. Inż. Chę­
c ick i przyłapany na tak n ie ­
uczciwym  za ła tw ian iu  sprawy, 
tłum aczy! się, że nie ma czasu, 
nie ma k to  załatwić..., że p ra ­
cownicy zm ienia ją się itd .

Horeszko m im o tych niepo­
wodzeń, pracuje dalej. Uspraw 
n i ł ju ż  system badania prze­
puszczalności ru r. Usprawnienie 
swoje oddał O pię li, byłemu k ie ­
ro w n iko w i działu, w  k tó rym  
pracuje Horeszko — do zaopi­
niowania. O pin ia O pię li brzm ią 
la : „n ie  ma zastosowania“ . Jak 
w ie lk ie  było  zdziw ienie Horesz- 
k i, k iedy przypadkowo zobaczy! 
zastosowanie swego uspraw nie­
nia w innym  oddziale.

Czas trw an ia  pewnej ważnej 
pracy obliczono na 84,660 robo- 
czogodzin. Horeszko pomyślał, 
dal p ro je k t i p rzy  pomocy inż. 
Sąsieckiego, Barteezki, K am ion­
k i i B lażk i zgłosił w  K lu b ie  po 
m ysł skrócenia czasu trw an ia  
operacji. K om is ja  K lu bu  orze 
kia , że p ro je k t należy wykonać 
I znów zaczęły się trudności.

Horeszko zwracał się do k ie ­
row n ic tw a raz i d rug i z prośbą 
o pozwolenie wykonania 
uspraw nienia w  czasie dnia pra­
cy. Spotka! się z odmową. Po 
jakim ś czasie Horeszko dow ie­
dział się, że pozwolenie na w y ­
konanie takiego aparatu o trzy­
mała narzędziownia, która po 
prostu bezprawnie oparła się na 
głów nej m yś li Horeszki. T ym ­
czasem Horeszko po pracy i bez 
n iczy je j pomocy sam w ykona ł 
aparat.

A pa ra t w ykonany przez od­

dział narzędziowni n ie  odpo­
wiada celom  zam ierzonym  
przez Horeszkę i  stoi dziś bez­
użytecznie w  kan to rku  m istrza. 
U sprawnienie Horeszki, k tóre 
sam w ykona ł, czeka z ko le i na 
obliczenia ka lku lacy jne , na pod­
staw ie k tó rych  Horeszko ma 
otrzym ać premię.

Zastanaw iam y się teraz, jak  
długo będzie czekał Horeszko na 
premię? — .„M am  jeszcze w iele 
innych w niosków  — powiedział 
m i kiedyś Horeszko — ty lko , 
powiedzcie — czy można mieć 
chęć i zaufanie do tych, k tó rzy  
decydują o m oje j p racy“ ?

T ak i stosunek K o m is ji K lu ­
bu T echn ik i i R acjonalizacji z 
przewodniczącym  inż. Chęci- 
ck im  na czele do robotnika,-ra­
c jona liza tora Horeszki, to n ie ­
bezpieczny prze jaw  ham owania 
tw órcze j m yś li robo tn ika  — ha ­
m owania postępu technicznego, 
to ob jaw  b iu ro k ra c ji i bez­
duszności. A czy tak ich  Horesz- 
ków  w  Zakładach w  Kędzierzy­
nie nie ma więcej? Trzeba, by 
D yrekcja  i Rada Zakładowa do 
k ladn ie  skon tro low a ły  pracę 
K lubu , aby w innych  b iu ro k ra ­
c ji ukarano. Godna surowego 
napiętnowania jest nieuczciwość 
Z ja k ą  po traktow ano Iloreszke 
i fak t, że. zatw ierdzenie cennych 
wniosków  rac jona liza torsk ich  
trw a  ju ż  16 miesięcy.

Korespondent
R. J A N IC K I

Zakłady Przemysłu Azotowego 
Kędzierzyn

Od d y re k c ji Zakładów  Prze­
m ysłu Azotowego w K ędzie rzy­
nie oczekujem y w yjaśnień.

RED.

Ja­
kież było jednak moje zdziw ie­
nie. kiedy po k ilk u  dniach py ta ­
ła się ta sama koleżanka w mo­
je j obecności sw o je j p rzy jac ió ł- 

ną. A co najgorsze sposób j  ki czy ta „scena“  dobrze je j w v - 
podstępny i ob łudny :ucić całą j  padła... i dodając, że sądziła 
w inę na organizację. Nie zdoby- | przedtem, że przewodniczący 
ta śię na odrobinę sam okryty- | koła to „m ię k k i“  chłopak. Jed- 
cyzmu Nie po tra fiła  zrozum ieć.; n a k . nie dal się „naciąć“  zakoń- 
że w inna  jest ona sama. , | czyta z ubolewaniem. Odtąd w

M nie się zdaje, te Ganzel na i takich wypadkach jestem bardzo 
pewno krad ła  nie na oczach | ostrożna. A do kol. Ganzel mam 
wszystkich. Nie przyszła też na j  żal. Za to, że była a k tyw is tką  
zebranie zetempowskie i nie j dla interesu, 
przyznała się tam do kradzieży Jeżeli ktoś chce kogoś prze ko* 

Kol. Ganzel sądziła, że jest | nać to sarn musi być przekona- 
sprytna, że swoim  sprytem  pod - j ny o słuszności sprawy, o k tó rą  
b ije  serca słuchaczy. M ów m y j walczy. ! nigdy o tym  nie za- 
szczerze i otwarcie, starała się | pominą. Jeżeli w tedy po awan- 
w um ie ję tny sposób zagrać ze- I sie kol- Ganzel zm ien iła  swój 
branym  na uczuciu litości. Gan- | stosunek do otoczenia, to poka­
że! m ów i, że za' to. że ona ukra- j zaia, te jest ak tyw is tką  d la  In­
dia w in ien jest przewodniczący J teresu. Sądziła, że skoro osią- 

Na pewno każdy powie za mną i gnęła swój cel, do którego dąży- 
to samo: skąd przewodniczący j  ta to nie ma celu się nadal w y- 
koła ZM P  może się orientować | silać.

W  trosce o zaopatrzenie wsi vs artykuły przemysłowe

w sytuac ji finansowej Rady Za­
kładow ej skoro nie jest bezpo­
średnio w tym  zainteresowany 
Z doświadczenia wiem, że cho­
ciaż jestem przewodniczącą ko­
ła to i tak nie o rien tu ję  się w 
finansach Rady Zakładowej. No 
bo skąd? Czy ja  mam tam  pójść 
sprawdzać? W ięc skąd u kole­
żanki Ganzel ten żal.

A zresztą czy A lic ja  to dziew­
czynka dziesięcioletnia, którą 
zwabiła  kolorow a zabawka ; dla 
n ie j chciała zdobyć k ilk a  zło­
tych? N ie! A lic ja  to dorosła roz­
sądna kobieta, jeszcze do tego 
by ła  ak tyw is tką . A więc w ie­
działa. i była  świadoma, że w 
Polsce Ludow ej nie może zgi­
nąć ani jeden grosz, a cóż do­
p iero tysiące.

Gdy p rzy ję to  m nie do orga­
nizacji, w tedy jeszcze nie zna­
łam  metod wychowawczych 
ZM P. Na jednym  z zebrań koła 
stanęła podobna sprawa: rów ­
nież pieniężna. Jakże byłam o  
burzona kiedy koleżanka — zło­
dziejka wstała i też z pobladłą 
twarzą w ' podobny sposób jak  
A lic ja , zrzucała w inę na zarząd.

I  tu  może jedyn ie tk w i w ina 
zarządu i przewodniczącego, że 
nie starał się dociec przyczyn 
dla których koleżanka Ganzel 
się zm ieniła.

Po wystąpieniu kol. Ganzel 
stw ierdzam , że słowa k tó rym i 
oskarżała naszą organizację o- 
bracają się przeciw ko n ie j sa­
mej.

Kol. Ganzel. mam do was żal,
że w naszej organizacji praco­
waliście nie dla dobra ogółu 
a dla dobra własnego, że chcie­
liście oszukać organizację, w y ­
zyskać dla własnych celów.

Sądzę, że kol. Ganzel będzie 
po dyskusji w  „T ryb u n ie  Koła 
Z M P “ przekonana -zczerze o 
swojej w in ie . Ze będzie na ty le  
samokrytyczna i sama s tw ie r­
dzi swój błąd.

Pozostawanie koleżanki Gan­
zel w te j samej in s ty tuc ji uw a­
żam za słuszne. Za najlepszą 
metodę wychowania dającą sze­
rok ie  m ożliwości napraw ienia 
błędu.

GENOW EFA K R Y S T Y N !A K  
K raków

Dążąc do jak  najlepszego zaopatrzenia wsi w  a r ty k u ły  przemysłowe prezydia rad na­
rodowych przeprowadzają w sklepach spółdzielni gminnych kontro lę zaopatrzenia tych skle­
pów.

Na zdjęciu: przedstawiciele GRN w  Wyszogrodzie sprawdzają stan zaopatrzenia sklepu  
G minnej  Spółdzielni. Fot. P ieńkowski (CAF)

G dzie ty lk o  pójdziecie
Pamiętacie... Zapadał wieczór.

Nad obozem roziskrzone gw iaz­
dam i niebo. Ciepła, le tn ia  noc 
nastra ja ła do wynurzeń, do 
dług ich rozmów o rodzinie, ko­
chanej dziewczynie, tow arzy­
szach pracy...

Już wówczas w ie lu  z was za­
dawało sobie pytanie : „G dzie 
będę pracow ał po ukończeniu 
służby w o jskow ej?“ .

Obecnie towarzysze odcho­
dzicie do rezerwy. Rozpoczyna­
cie nowy okras życia. W ojsko 
dużo* wam  dało. Pogłębiliście 
sw oją świadomość po lityczną i 
wiedzę ogólną.

N iektórzy  z was powrócą do 
swoich m acierzystych zakładów 
pracy. Inn i, zwłaszcza ci, którzy 
w  szeregach Ludowego Wojska 
Polskiego zdobyli zawody k ie ­
rowców, m echaników, cieśli, 
m urarzy, zbro jarzy, elektrom on­
terów  i inne nie są jeszcze mo­
że zdecydowani, ja k ie  wybrać 
gałęzie przemysłu. P rzypom n ij­
my sobie, gdzie poszli pracować 
rezerw iści w ubiegłych latach 
Zapoznajm y się z ich życiem, 
pracą j w a lką  o term inow e w y ­
konanie p lanów produkcy jnych

Pamiętacie... ile  to zawsze 
miejsca poświęcaliście w in fo r 
m acjach po litycznych na oma­
w ianie osiągnięć budowniczych 
Nowej Huty. O p rodukcji Kom ­
binatu nowobutn ickiego m ów i-

P ltO G ItA M  R A D IO W Y
n a  dz ień  19 lis to p a d a  1953 r . 

(c z w a rte k )

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  S.06, 15.25 W ia ­

dom ośc i 5.05, 6.00, 7.00. 7.55,
12.04, 16.00, 2C.OO. 23 00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 610 M u z y k a  
pora n n a . 6.50 G im n a s ty k a . 7.20 
M u z y k a  p o ra n n a , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00, U lu b io n a  
m elo-die, 8.55 „C io tk a  C w ia ta  — 
d ó jk a " ,  opow . K ru m a  G r ig o ro -  
w a  z to m u  p t. „ L u d z ie  z no ­
w eg o  d o m u “ . 9.15 M u z y k a  ro z -. 
ry w k o w a , 9.35 K o n c e r t s o li­
s tó w , 10.00 P rz e rw a . 11.05 A u d . 
d la  k l.  I I I ,  1125 M u z y k a  1 a k ­
tu a ln o ś c i, 12.15 R adz iecka  m u ­
zy k a  lu d o w a . 12.45 A u d y c ja  d la  
w s i. *3.00 K o n c e r t  O rk ie s try  
R ózg i. Ł ó d z k ie j PR  pod  d y r . 
H . D eb ich a , 13.40 U tw o ry  na 
f le t  1 k la rn e t  w  w y k . M . W oź­
n ia k a  — f le t  1 M . P ods iad łego  
— k la rn e t.  13.55 P rz e rw a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i. 16.10 S o n a ty  
fo r te p ia n o w e  S c a r la tt ie g o . 16.20 
K o n c e r t O rk ie s try  Rozgt. W ro ­
c ła w s k ie j PR pod  d y r . J . Za ­
b ło c k ie g o , 17.00 Z życ ia  ZSRR, 
17.30 M u z y k a  lu d o w a  w  w y k . 
K a p e li L u d o w e j R ózgi. Ś ląs­
k ie j  o raz  C h ó ru  pod  d y r . K a ­
ro la  S t r y j l ,  17.55 U tw , s k rz y p ­

cow e, w  p ro g ra m ie : G tazu n o w  
1 R tm s k i-K o rs a k o w . 18.00 M i­
k ro fo n e m  po k ra ju ,  18.15 U tw o ­
r y  S ch u b e rta  18.40 A u d . po ­
m o cn icza  d la  s łu ch a czy  szko­
leń  i a p a r ty jn e g o  (d la  szkó l po ­
lity c z n y c h ) .  19.05 W a lce  Jana  
S traussa , 19.15 „N a  m ło d z ie żo ­
w e j a n te n ie “ . 19.45 A u d y c ja  d la  
w s i, 20.2« W ia do m o śc i s p o rto ­
w e , 20 34 M u z y k a  p o p u la rn a , 
20,45 „ Z ło te  ja b łk o "  — fra g m . 
p ow . J. I .  K ra sze w sk ie g o , 21.05 
A u d y c ja  d la  n a u c z y c ie li. 21.20 
P ieśn i i m e lo d ie  A r m i i  Ra­
d z ie c k ie j,  22.00 M u z y k a  tanecz­
na, 22.20 A u d y fc ja  o  ks iążce E. 
C lauc liusa  p t. „Z w y c ię s tw o  
N ansa  A c h re “ , 22.40 A le k s a n ­
d e r G re cza n in o w  S onata  D -d u r  
na s k rz y p c e  i  fo r te p ia n , w y k .  
L id ia  K m ito w a  — s k rzyp ce , Je ­
rz y  L e fe ld  — fo r te p ia n .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  407 m
P ro g ra m  om a 7.50. 14.00 W ia ­

dom ośc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00,
21.00, 23.50.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.00 G im n a ­
s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  ra d io w y . 
6.15 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 M u z y k a  
p o ra n n a , 8.00 U lu b io n e  m e lo ­
d ie , 8.55 P rz e rw a , 14.05 M u z y ­
ka , 14.10 A u d . d la  k l .  I. 14.30

A u d . d la  k l .  v n ,  15.90 U tw o ­
r y  s k rzyp co w e . 15.10 „M a rc in  
C h u z z le w it t "  — fra g m . pow . 
K a ro la  D icke n sa , 15.30 A ud . d la  
d z ie c i, 16.00 „C y tr y n a  w ś ród  
ś n ie g ó w "  — pcg. m g r  H . M y -  
ś l ic k te j,  16.20 U tw o r y  A ra m a  
C h a cza tu ria n a , 16.45 P ogadan­
ka  sp o rto w a , 17.15 Pieśrsi w ło ­
sk ie  w  w y k o n a n iu  Je rzego  K a -  
ro lu s a  — te n o r. 17.30 „N a  w a r ­
sza w sk ie j f a l i " .  13.00 F e lie to n  
l i te ra c k i.  18 10 R ad z ie cka  m u ­
z y k a  f i lm o w a . 18 30 O d p o w ie ­
dz i F a li 49. 18.50 K o n c e r t  Chó­
ru  Roizgł. W ro c ła w s k ie j PR  pod  
d y r .  E d m u n d a  K a jd a sza . w  p ro ­
g ra m ie  czeskie  i s ło w a c k ie  p ie ­
śn i lu d o w e , 19.10 R a d io w y  k u ra  
je ż y k a  ro s y js k ie g o  d la  począ t­
k u ją c y c h , 10.30 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i, 20.00 ..D la  każdego 
coś m iłe g o " ,  21.26 W iadom ośc i 
s p o rto w e . 21.32 „S ło w n ic z e k  
m u z y c z n y "  — aud. s ł.-m u z . w  
o p ra ć . Je rzego  W a ld o r ffa , 22.00 
„W e s e le " , o po w  M . G o rk ie g o , 
22.20 A u d . s ł.-m uz. w  op ra co w . 
Tadeusza M a rk a  w  125 ro c z n i­
ce ś m ie rc i S c h u b e rta . 23.00 M u ­
z y k a  ope ro w a.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t.".

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  sobie
m o ż liw o ś ć  zm ian  w  p ro g ra m ie .

ły  robione przez was plansze, 
w ykresy i gazetki ścienne. O ży­
ciu i pracy budowniczych No­
w ej H u ty  m ów iły  wieczornice, 
gawędy, śpiewane przez was 
piosenki. N ie jest też rzeczą 
przypadku, że sprawom  Nowej 
H u ty  poświęcaliście zawsze tak 
dużo czasu. Nowa Huta to prze­
cież jeden z najważniejszych 
ob iektów  Planu 6-!etniego. No­
wa Huta jest dla nas tym  b liż ­
sza i droższa, ponieważ buduje 
ją  najlepsza i  na jo fiarn ie jsza 
młodzież.

W Nowej Hucie spotkacie w ie ­
lu  rezerw istów . Pełnią oni dziś 
odpowiedzialne stanowiska. Cię 
szą się zaufaniem całej załogi 
Tak, ja k  w wojsku przodowali 
w wyszkoleniu bo jow ym  i p o li­
tycznym , tak  j obecnie przodu­
ją  w pracy, w każdej dziedzi­
nie życia.

K tóż dziś nie zna na budowie 
nowohutn ickiego Kom binatu re­
zerw isty tow. B ron is ław a Pała- 
ka, brygadzisty przodującej, 
m łodzieżowej brygady zbro ja­
rzy. Nie od razu został brygadzi 
slą. tak, jak  nie od razu jego 
brygada zaczęła osiągać .182 
proc. nowej norm y. Palak by ł 
wśród załogi na jbardzie j zdy­
scyplinowanym . sum iennym  i 
dokładnym  w  w ykonyw aniu  zle­
conych mu zadań. W p ływ a ł na 
innych robotn ików , by s ta ra li 
się pracować w yda jn ie j.

Oceniając jego pracę i postę­
powanie, k ie row n ic tw o  odcinka 
budowy skierow ało go na sta­
now isko brygadzisty. O tej bry_ 
gadzie zbro jarzy p rzychyln ie  .się 
wówczas nie wyrażano. W iado­
m ym  było, że brygada nie w y ­
konuje planu. Jednak Bronek 
nie u!ąk! się trudności. Z w ła ­
ściw ym  sobie uporem, z pomo­
cą grupy zetempowskiej zaczął 
w yjaśn iać robotn ikom  cel ich 
pracy, wałczyć o podniesienie 
wydajności. Palaka nie zadowo­
l i ły  pierwsze osiągnięcia. Za­
czął myśleć o lepszej organiza­
cji pracy. Wpadł na pomysł, by 
zastosować w  brygadzie system 
taśmowy. Początkowo były 
sprzeciwy w brygadzie, ale Bro 
nek p o tra fił w ytłum aczyć tow a­
rzyszom, że pracując tym  syste­
mem będą m ogli w yd a jn ie j p ra­
cować oraz lep ie j zarabiać 
S praw dziły  się jego słowa. Dziś 
brygada rezerw isty Bronisława

cem entowni w Rejowcu, jednej 
z na jw iększych cem entowni w  
Polsce. Przedtem tow. Masełko 
budował cementownię w W ierz­
bicy.

S tan is ław  Masełko niem ało
w ys iłku  w łoży ł w  te rm inow a 
zm ontowanie pieców obroto­
wych. Pewnego razu stanęło 
przed jego brygadą bardzo od­
powiedzialne. trudne zadanie. 
Brygada m ontowała jeden z 
najw iększych pieców obroto­
wych w Rejowcu. Było  tak, ze 
trzeba było  zmontować ostatn i 
człon pieca obrotowego, k tó ry  
w ażył 68 ton. Dźwig po rta low y 
obliczony b y ł na m niejszy cię­
żar. „Jak  więc zmontować ten 
człon?“ . Pytan ie to ńie schodzi­
ło  z ust k ie row n ic tw a  budowy, 
pytanie to nie opuszczało ani aa 
chw ilkę  Stanisława.

„M on taż musi być zakończo­
ny w te rm in ie “  — postanow ił. 
I od zam iaru tego nie odstąp ił 
na wet ani na k ro k  T ak długo 
rozważa! sam. radził się innych, 
aż znalazł wyjście. B y ł to śm ia­
ły  pomysł. Postanowiono roz­
montować  człon na dole, a na­
stępnie zmontować go w górze. 
Po raz pierwszy stosowano tak i 
?posób. a jednak próba udała 
się. Piec obrotow y został zmon­
towany na 3 dn i przed te rm i­
nem...

Drodzy towarzysze! Swoich 
kolegów rezerw istów  spotkacie 
na wszystkich budowach Sze­
śc io la tk i: w Nowych Tychach, w 
FSO na Żeraniu, w Ursusie, 
POM  ach i  PGR-ach na 
M D M -ie , we wsiach spółdzie l­
czych, indyw idua lnych  — wszę­
dzie tam, gdzie toczy się w a l­
ka o realizację w ie lk ich  zadań 
Planu 6-letniego.

A  zadania te nie są ła tw e. 
Mam y już poważne osiągnięcia 
w uprzem ysłow ieniu k ra ju , w 
stw arzaniu coraz to lepszych 
w arunków  dla ludzi pracy.

A le  obok tych poważnych 
osiągnięć — tak ja k  to s tw ie r­
dza IX  Pienum KC PZPR— pozo 
sta jem y jeszcze w ty le  w roz­
woju p rodukc ji ro ln icze j w za­
spokajaniu slaie rosnących po­
trzeb m ateria lnych i  k u ltu ra l­
nych ludzi pracy. W ciągu n a j­
bliższych dwóch la t należy w ie ­
le w tym  k ie runku  zrobić. Swo- 
ą codzienną, wytężoną pracą

Palaka jest jedną z najlepszych ! będz.ecie przyczynia li się do 
brygad I podnoszenia siły  i potęgi naszej

Czy przyk ład Palaka jest od- I O ^zyzny, dobrobytu 'udzi pracy, 
osobniony? Nie. W w ie lu  za- I Bądźcie przekonani, ze k .e - 
kładach pracy spotkacie dzie- ! rown:<-'twa zakładów pracy, ze 
s ią tk i, setk i rezerw istów  którzy i organizacje pa rty jne  i zetem- 
przo-dują w walce o wykonanie ¡ Powskie, że wasi aoledzy re­
pten u, k tó rzy  sw ym  przykładem  i zerwiśei serdecznie was p rzy j- 
m ob ilizu ją  innych robotn ików  | rn3 Bądźcie więc godnym i kon - 
do lepszej j w yda jn ie jsze j pracy i tynuatoram j dobre j s ławy żo ł-

„  j .  _ . , ____nierzy - rezerw istów — obroń-T ak im  np. jest rezerwista . . .  ,. . . „  , ców i budowniczych naszej <to- Stam sław Masełko, brygadzista ¡ . o i c z v / n v
przodującej brygady m onterów  j a ia n e j Ojczyzny.
Pracuje on obecnie na budowie I M. Ż Y C IŃ S K I

T h  robny ! m okry, ostatni śnieg te j zim y 
zacinał n ieprzy jem n ie w tw arz  k ie­

dy Teodor M ierzeja w racał szybko do Za­
kładów  z zebrania w O kręgowej Radzie 
Zw iązków  Zawodowych. Odkąd otrzym ał 
wiadomość o O gólnopolskim  Konkursie  
Teatra lnym  spokoju nie dawała mu jed­
na m yśl: •— z jaką sztuką ma wystąp ić 
jego zespół na konkursie? — Odpowiedź 
W łaściwie m ia ł już gotową, ale bał się;
— czy to nie będzie zbyt śm iałe przed­
sięwzięcie?...

I jak zw ykle  w takich wypadkach re­
żyser M ierzeja skierował swe k rok i do 
tow. Tarczyńskiego — sekretarza Podst. 
Org. Part. przy Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego im. I ł  A rm ii Wojska Pol­
skiego w Bielawie. Telefon szybko zwo­
ła ł resztę przyjació ł — doradców: prze­
wodniczącego Rady Zakładowej oraz 
Zarządu Zakładowego ZM P Długo wspól­
nie radzili w  gabinecie sekretarza...

Sukces
Głos megafonu du dn ił na dziedzińcu

Zakładów, wpadał w wąskie u liczk i m ię­
dzy poszczególnymi oddziałam i, gdzie 
echo długo powtarzało słowa kom uni­
katu. W halach fabrycznych przeb ija ł się 
Przez zgiełk furkoczących krosien i w dra­
żał w pamięć spokojnym  głosem spikera:
— dziś w K lub ie  Fabrycznym odbędzie 
się dyskusja nad wyborem  sztuki tea tra l­
nej, k tórą zespół dram atyczny naszych 
Zakładów w ystaw i na Ogólnopolskim 
K onkurs ie  T eatra lnym  C.RZZ w Warsza­
wie.

Sala była pełna, I tym  razem kolek­
ty w  robotniczy nie zaw iódł. Przyszli nie 
ty lko  członkow ie zespołu, tacy jak  M ie­
czysław Pasternak — stolarz, Józef Roz- 
ner — przodujący tkacz, awansowany na 
k ie row n ika  biura tka ln i, Nowaczyk N i- 
cefor — referent planowania, czy Gospo- 
darezyk Jan — przodownik pracy, w y­
konujący 140 proc. normy. Przyszło w ie ­
lu przy jac ió ł i sym patyków . Bowiem 
sprawy zespołu dramatycznego s ta ły 's ię  
również sprawam i całego ko lektyw u ro­
botniczego ZPB im . I I  A rm ii WP 
W Bielaw ie.

Sześć lat. Teatru llnholnic/tcgn przy ZPB im. I I  Armii WP

I do b i e l a w y  500
M ierzeja czytał tekst sztuki wolno 

i wyraźnie. Treść b liska i znana docie­
ra ła do każdego ze słuchaczy przypom ­
nieniem  salw Rewolucji Październikowej. 
Gdy skończył, oklaski za tw ie rdz iły  jego 
propozycję — sztuka została przyjęta.

W k ilka  dni później, gdy brudne płaty 
śniegu topnia ły  pod pierwszym i prom ie­
n iam i marcowego słońca, odbyło się 
pierwsze czytanie sztuki — pierwsza 
próba. Reżyser jeszcze raz spojrzał na 
zespół: — czy damy radę? Obsada sztu­
k i wymaga 50 osób i około 8 ró l dublo­
wanych. A odpowiednia in te rpre tac ja  
tekstu?...

Powoi t o tw orzy ł egzemplarz z napisem 
na okładce: A leksander K orn ie jczuk — 
„Zagłada eskadry“ , S k iną ł głową. — 
Proszę, możemy zaczynać...

~k
Kiedy w jak iś  czas później jechałem 

do B ie lawy, przeglądając „Gazetę Robot­
niczą“  znalazłem w nie j taką notatkę: 
„Zespół Teatru Robotniczego przy Zak ła ­
dach Przemysłu Bawełnianego im. I I  A r ­
m i i  Wojska Polskiego w  Bie lawie obcho­
dzi szóstą rocznicę swej ak tyw ne j dzia­
ła lności“ ...

Rośnie zespół
Te m in ione sześć lat były dla zespołu 

z B ie law y okresem ciągłego dojrzewania 
artystycznego i politycznego. Początkowo 
zespół by! w yb itn ie  e lita rn y : pełne pre­
tensji do aktorskich zdolności paniusie 
oraz starsi panowie, „baw iący“  się w 
sztukę, w ystaw ia li takie  „dz ie ła“ , jak : 
Cały dzień bez k łam stw a“  — Montgo- 

merrego czy N iew iarow icza — „Gdzie 
diabeł nie może“ . W tym  czasie w zespo­
le ni bvlo ani jednego robotnika.

Przełom nastąpił z chw ilą , gdy reży­
serami zespołu zostali Józef Radziszewski

T. Mierzeja w ,.Zagładzie eskadry"  
(rys. członkp. zespołu)

i  Teodor M ierzeja. Z g runtu  zm ienili oni 
styl dotychczasowej pracy zespołu, 
a sztuka Fadiejewa „M łoda  G ivard)a“ , 
ścierając resztki „a rtys tow sk ich “  nalecia­
łości wprowadziła do zespołu nowych 
artys tów -robo tn ików  z produkcji. 1 już 
na Festiwalu Sztuk Radzieckich zespół 
o trzym ał I nągrodę w łaśnie za wysta­
w ien ie „M ło de j G w ard ii" . Sztuka Fadie­
jewa. odegrana przez m łodych robo łn i- 
ków -am atorow  odniosła nie ty lko  pełny 
sukces artystyczny, Przez znaną robot­
nikom  treść pokazaia. jak blisko je it od 
warsztatu produkcyjnego do am atorskie j 
sceny. Zespół zaczął się coraz bardziej 
powiększać i dziś jest on już zespołem 
praw ie wyłącznie robotniczym.

Każda sztuką jest przed wystaw ieniem  
głęboko przepracowana ze wszystkim i

członkam i zespołu. Liczna lektu ra , po­
gadanki lub film y  na tematy poruszane 
w sztuce pomagają artystom -am atorom  
w  zrozum ieniu i wczuciu się w  je j atmo­
sferę. Jednocześnie w ten sposób człon­
kow ie zespołu rozszerzają swoje, n iekie­
dy niedostateczne wiadomości z zakresu 
lite ra tu ry , h is to rii, językoznawstwa, geo­
g ra fii. czy zagadnień współczesnych. Bar­
dzo starannie i ciekawie wystaw ione ta­
kie sztuki ja k : „Poem at pedagogiczny“  
M akarenk i — nagrany częściowo przez 
Polskie Radio, „Trzeba było is k ry "  — 
Leona Pasternaka, „B rygada sz lifie rza  
K arbana“  — Kani. czy też „W czora j uro­
dzony" — Kanina — zyskały zespołowi 
szeroką popularność nie ty lko  w okolicy, 
ale i w całym w ojew ództw ie w roc ław ­
skim.

Trzeba podkreślić tu ta j, że zespół nie
należy do tych zespołów, które dają 
przedstaw ienia wyłącznie na „w łasnym  
podw órku“ . N ie jednokrotn ie  dawał on 
występy w Dzierżoniowie, Ząbkowicach, 
Św idn icy. Strzegomiu. W ałbrzychu. Pola­
nicy, Kudow ie, przyjeżdża do PGR- 
Owiczno, gromad Łag iew n ik i i Jorda­
nów. W ramach patronatu nad gminą 
Ostroszowice zespół ten systematycznie 
daje tam przedstawienia, występuje na 
akademiach i uroczystościach.

W ym ien ia jąc te wszystkie sukcesy, ja ­
k ie  odnosi zespół w swej pracy artystycz­
nej, nie wolno nam zapominać. że_jego 
członkowie są przecież robotn ikam i. Mo­
że więc ktoś zapytać: — a )ak u nich 
z produkcją? Słuszne pytanie. Mam 
przed sobą listę członków zespołu. Prze­
szło 80 osób W ybieram  — w łaściw ie 
nie ma co wybierać. Podaję po kole i: 
Tadeusz Łuczyński, lat 26 — przodujący 
tkacz, wysunięty na k ie row n ika  BHP, 
przewodniczący Rady O ddzia łu; Jan

Groźniak. lat 18 — w yrab ia  172 proc.,
norm y; Zbign iew  Karasiński, la t 20 — 
180 proc. norm y; Jan Respondek, la t 19
— pndmistrz przędzalniczy i przodownik 
pracy, Jari Białas, lat 20 — ślusarz przę­
dzalniczy. racjonalizator — 180 proc. nor­
m y; Stefan Szczupak, lat 46 — podm istrz 
w w ykańczaln i, 170 proc. normy... I tak 
do końca lis ty  Przy każdym nazwisku, 
czy to stary czy m łody, uwaga: racjona­
lizator, przodownik pracy, działacz spo­
łeczny Jest też i taka pozycja: M ichał 
Bacherr, la t 13 — uczeń 8 klasy szk. 
podstaw, — przodownik nauki...

Praca I je j wyniki
W czasie Ogólnopolskiego Konkursu 

Teatra lnego zorganizowanego w czerwcu 
br. prze? CRZZ zespół ten otrzym ał I na­
grodę za wystaw ien ie „Zagłady eskadry“
— Korniejczuka. Reżyser M:erzeja może 
być dum ny ze swego zespołu Zespół mo­
że być dum ny ze swoich osiągnięć. Nie 
ła tw a była praca nad w ystaw ien iem  
„Zagłady eskadry“ . Oto co piszą o n ie j 
m łodzi robotn icy: — ...„to związku ze sztu­
ką przestudiowano „Drogę przez mękę“  
Tołstoja, w formie głośnego czytania. Za­
poznano się też z m ateria łam i X I X  Z ja ­
zdu K P Z R “ .

...ISTa każdy f ilm  I sztukę chodzi cały 
zespól razem, aby potem wspólnie dysku­
tować nad w aloram i i błędami, oraz w y­
ciągnąć dla siebie odpowiednie ‘wnioski. 
Cały zespół wyjeżdża też do tea tru  i ope­
ry do W rocław ia. Oglądaliśm y m. in . : 
„Człowieka z karabinem.' * ogodina, 
„Trzydzieści s reb rn ików " Fasta i „M a - 
,dame B u t te r f ly "  Pucciniego...

...,,Od marca odbyw ały się codziennie 
próby aż do e lim in a c ji wojewódzkich, 
Pod koniec tego okresu da liśm y przed­
staw ienie połączone z dyskusją. Notowa­

liśm y skrzętnie wszelkie uwagi ju ry . w i­
downi, aby później jeszcze raz. już w ści­
słym  gronie om ówić całość z reżyserem“ ...

K iedy wyjeżdżając, zapytałem reżyse­
ra M ierzeję, co ma „w  program ie" na 
przyszłość, ten zmarszczył się: — w idz i­
cie. nie wtem czy to nie będzie zbyt 
śmiałe zamierzenie. Czy zespół da sobie 
radę? Muszę się jeszcze poradzić...

Dalej będzie na pewno tak. )ak na po­
czątku reportażu... Narada... Potem ze­
branie z robutn ikam i, dyskusja — i  da­
le j wiecie...

W łaściw ie, to przepraszam — nie w ie ­
cie. Następną sztuką, k tórą ma zamiar 
wystaw ić am atorski zespół artystyczny 
są „S p ra w ie d liw i ludzie“  Kazim ieiza 
Brandysa. Zam ierzenie bardzo ambitne. 
A le  po sukcesach „Zagłady eskadry“  na 
pewno dla zespołu i reżysera — w yko­
nalne.

A m ato rsk i zespół dram atyczny przy 
BZPB im. II  A rm ii W ojska Polskiego 
w  B ie law ie ma za sobą 6 lat pracy. 
Sześć lat — n ie ła tw ych może — ale 
uw ieńczonych pełnym sukcesem Zespół 
z B ie lawy ożyw ił bardzo i podniósł na 
wyższy poziom życie k u ltu ia ln e  Z ak ła ­
dów i oko licy Zespól w ciągu tych lat, 
nie ty lk o  sukcesów ale i załamań, zahar­
tow a ł się. wzm ocnił — stw orzył zgiany 
i am bitny ko lek tyw  Te wszystkie osią­
gnięcia są bardzo ważne. A le jest jeszcze 
jedna sprawa, bodaj czy nie na jw ażn ie j­
sza. Zespół na «wym w łasnym  p rzyk ła ­
dzie pokazał jasno, że praca w zespole 
am atorskim  może iść w parze i  osiągnię­
c iam i p rodukcy jnym i każdego z jego 
czienków. Ze praca w zespole nie ty lk o  
nie przeszkadza, ale w yb itn ie  przyczynia 
się do wysokiego przekraczania norm 
produkcyjnych.

Zespół z B ie law y możemy śm iało na­
zwać dziś przodującym  zespołem am ator­
skim  naszego k ra ju . Dowiódł tego sw ym i 
w yn ikam i w pracy jdeo łog iczno-arty- 
stycznej. Zasłużył w pełni na zaszczytne 
m iano — chyba pierwszego w Polsce —. 
Am atorskiego Teatru Robotniczego.

W OJCIECH K O ZŁO W IC Z



Odrodzenie militaryzmu niemieckiego 
śmiertelnym niebezpieczeństwem dla Francji

Debata nad po lityką  zagraniczną 
ire  francuskim  Zgromadzeniu Narodomym

P A R Y Ż Or! w to rku  to c iy  «lę we francusk im  Zgromadzeniu 
Narodowym  debata nad po lityką  zagraniczną. Po raz p ie rw ­
szy od 21 miesięcy parlam ent francusk i ma om ówić całokształt 
zagadnień m iędzynarodowych.

Zagorzali zwolennicy po lityk i 
a tla n tyck ie j w łon ie  rządu i par­
lam entu — przede wszystk m 
przywódcy M B P  — przyw iązu ją 
do te i debaty niemałe znaczenie: 
pragnęliby om. by większość 
Zgromadzenia Narodowego za­
akceptowała. p rzyna jm n ie j w 
zasadzie. po litykę  rządową na 
rzecz zmontowania tzw. „euro­
pe jsk ie j wspólnoty* po lityczne)"

K om entator agencji AFP za­
znacza. że obecna debata w 
parlam encie traktow ana test 
przez rząd ja k o  „próba gene­
ra lna " debaty nad sprawą ra ty ­
f ik a c ji układu o „a rm ii euro- 
p e j-k ie j" , k tóra to sprawa zo­
stanie postawiona na porządku 
dziennym  w momencie, ja k i rząd 
u-na za odpowiedni.

Debata rozpoczęła się od o  
eTycb wystąpień przeciw n ików  
..arm ii eu rope jsk ie j“ . Jako p:er- 
ww..v przem aw iał niezależny de­
putowany praw icow y, generał 
A dclphe Aum eran.

nym  szaleństwem“  pomysł u- 
dzlelenła pomocy odwetowcom 
niem ieckim  w  Ich zaborczych 
planach Podkreślił on przy te j 
sposobności, że decyzja, k tó ­
ra zm usiła N iemcy do zwróce­
nia Polsce ziem niegdyś je j w y ­
dartych, była jedna z na js łusz­
niejszych decyzji powziętych w 
Poczdamie.

K o le jnym  mówcą był deputo­
w any , gau llis tow ski Palewskt. 
Pow inniśm y — m ó w ił on — po­
wrócić do p o lity k i francuske.i 
pow inniśm y powrócić do pak­
tów zabezpieczających nas prze­
c iw ko  groźbie n iem ieckie j, a 
/.u łuszczą do paktu  francusko- 
radz eckiego. Francją 
odzyskać niezawisłość 
ną. .

Następnie przem aw iał deputo­
wany kom unistyczny Mauriee 
K riegel - V a lrim on t.

Podkreśli) on, że wszelkie de­
baty na temat t. zw. „w spólno­
ty  eu rope jsk ie j“  zm ierzają w

osłoną jakichś dekoracji uzbro­
ić odwetowców z Niemiec za­
chodnich Europa bez Rosji — 
podkreśli! mówca — stanie się 
prędzej czy później Europa nie­
miecką. Wszelkie dyskusje na 
tem at ta k ie j „E uropy“  k ry ją  w 
sobie jedynie perspektywę od­
budowy W ehrm achtu. Naród 
nasz zdaje sobie sprawę ze 
śm iertelnego niebezpieczeństwa.

Młodzież radziecka 
utrzymuje koniaki ze slodenlami 

70 państw
M O SKW A. W raz » młodzieżą całego św is ta  obchodziła M ię­

dzynarodowy Dzień Studenta rów nież młodzież Zw iązku Ra­
dzieckiego. Na wyższych uczelniach wygłoszono odczyty I re fe­
ra ty  o m iędzynarodowym  ruchu studenckim , o walce studentów 
o pokój.

Członek Rady M iędzynarodo­
wego Dnia Studenta A. Sndr- 
n<ny udzie li! w yw iadu korespon­
dentow i TASS, stw ierdzając
m i n .:

Z każdym rokiem  umacnia się 
coraz bardzie j wież przy jaźn i (ą-

jakie czyha na Francję. Przy- cząca młodzież radziecką z mlo-

Aum eran nazwał „m onstrua l- istocie rzeczy do tego, by pod

M lo d / ie ż  be lg i jska  protestu je
przeciwko utworzeniu „armii europejsk 8j“

PAR YŻ Jak donoszą z B ru - [w e tu  generałów h itle row sk ich .
kse li Związek M łodzieży Be] 
g ijs k ie j ogłosił odezwę, w k tó ­
re j pro testu je  przeciw ko p ro je k ­
tów ; ra ty f ik a c ji uk ładu o agre­
syw ne j „a rm ii eu rope jsk ie j".

Młodzież be lg ijska — s tw ie r­
dza m, in. odezwa — nie chce 
s ę  pogodzić z u tra tą  n iezaw i­
słości sw ej ojczyzny, nie chce, 
aby żołnierze be lg ijscy znaleźli 
się pod kom endą żądnych od-

Związek M łodzieży B e lg ijsk ie j 
wzywa wszystkie m łode B elg ij- 
k i i m łodych Belgów niezależnie 
od ich przekonań po litycznych 
aby zjednoczyli się do w a lk i 
przeciwko . p ro jektom  utworze­
nia „a rm ii eu rope jsk ie j", k tóra 
jest zamaskowanym W ehrm ach­
tem. do w a lk i o niezależność i 
szczęście B e lg ii przeciwko g ra ­
barzom ojczyzny.

O b n iż a  s ię  s to p a  ż y c io w a  
m a s  p ra c u ją c y c h  

iv k r a ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h
Anglia . i ńaieżące do trzech centra l

a  ' (zw iązkow ych p rok lam ow a ły  48-
LO N D Y N . Jak podkreśla | godzinny s tra jk  w  zakładach 

dz ienn ik  „D a ily  W orker“ , stopa j m echanicznych „M o to fides“  w
życiowa angie lsk ie j klasy robot- 
n.częj spada nieustannie. Ostat­
n io  reny podstawowych a rty k u ­
łów  żywnościowych oraz wyso­
kość czynszów podnoszą się.

Na znak protestu przeciwko 
stałem u pogarszaniu się w a ru n ­
kó w  by tu  robotn icy  b ry ty jscy  
ogłaszają s tra jk i.

Członkow ie liczącego około 3 
m iiio n ó w  członków  związku za­
wodowego m etalowców i stocz­
n iow ców  przeprow adzili w Lon- 
dyn ie , Glasgow, Sheffie ld , M an­
chesterze, C a rd iff i innych 
m iastach s tra jk i, domagając się 
podw yżk i plac.

W alkę robo tn ików  o poprawę 
w a ru n kó w  bytu popierają czyn­
n ie  organizacje kobiece. Z w ią ­
zek cz łonkiń  spółdzie ln i zebrał 
w  ciągu 6 tygodni przeszło pó ł­
to ra  m iliona  podpisów pod pe­
tyc ją , domaga jącą się, aby rząd 
po d ją ł k ro k i w  celu podniesie­
n ia  stopy życ iow ej ludności 
pracującej.

Włochy
R ZY M . We Włoszech trw a  

v .a 'ka  klasy robotn icze j prze-

L iv o rn o  na znak protestu prze­
c iw ko  zapowiedzianej redukc ji 
65 robo tn ików  i urzędn ików . We 
F lo re nc ji robo tn icy  zakłedów 
m etalow ych „P ignone" nadal o- 
kup u ją  fabrykę , aby un iem ożli- machtu. 
w ić je j zamknięcie, k tó re  pocią­
gnęłoby za sobą zwoln ien ie  z 
pracy 1 “ 00 osób. Zajęte są rów- \ 
nież przez górn ików  od dziewie- i 
ciu dn i kopaln ie  s ia rk i w C iacia- ! 
no (p ro w in c ja  Agrigento). k tó - 1 
rym  grozi zamknięcie. Caia lud- | 
ność okoliczna so lida ryzu je  sie j 
z gó rn ikam i, k tó rzy  pozostają i 
pod ziem ią dniem 1 nocą.

S ekre ta ria t W łoskie j Po­
wszechnej K on fede rac ji P ra ­
cy w pismach do ministrów» 
przem ysłu, spraw w ewnętrznych 
i pracy przypom ina uchwalę Iz ­
by Posłów z dn ia 30 październ i­
ka. zobowiązująca rząd do in ­
te rw enc ji, k tó ra  un iem oż liw iła ­
by redukow anie robotn ików  
w zakładach kon tro low anych 
przez państwo i w przemyśle 
w łók ienn iczym . S ekre ta ria t do­
maga sie przeprowadzenia kon­
fe renc ji p rzedstaw ic ie li trzech 
centra l zw iązkowych z w ym ie ­
n ionym i m in is tram i celem pod-

tłacg,ająca większość k ra ju  nic 
da się zwieść k ła m liw y m i pre­
tekstam i.

Znane są żądania m in is trów  
bońskich. N iektóre z nich go­
dzą bezpośrednio w  bezpie­
czeństwo F rancji. M ów i się o 
tym  że garnizony niem ieckie 
mają być zainstalowane w A l­
zacji i Lo ta ryng ii. O ile mi w ia- 

pow infia domo, rząd francuski nie zde- 
po litycz- mentowat tego tw ierdzenia Jak 

S zresztą'm ożna je zdementować 
skoro decyzja nie będzie należa­
ła do rządu francuskiego.

W. dalszym ciągu mówca o- 
śtro napiętnował oszczercze i 
k łam liw e  argum enty w ym ierzo­
ne przeciwko Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu. k tó rym i us iłu je  się 
usp raw ied liw ić  pian wskrzesze­
nia W ehrm achtu. K riege i-V a l- 
rimonit przypom niał, że w  swoim 
czasie Francja zawarła ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  układ 
gw arantu jący je j bezpieczeń - 
stwo- w obliczu groźby pono­
w ienia się agresji ze strony N ie­
miec. Jakże obecnie — zapytał 
mówca zwracając się do m in i­
stra spraw zagranicznych Bi- 
dau lt — może pan przyczyniać 
się do stwarzania groźby, k tó re j 
zobowiązał się pan zapobiegać w 
myśl tego paktu? Faktem  jest, 
że wobec wskrzeszania odwe­
towego W ehrm achtu Interesy 

j F ranc ji i Zw iązku Radzieckiego 
!>ą zbieżne.

Deputowany K riegel - V a lr i-  
! rriont s tw ie rdz ił da le j, że prze­
c iw staw ia jąc się zdecydowanie 
uzbra jan iu  N iem iec zachodnich, 

| Francja u ła tw i jednocześnie 
j rozw iązanie problem u poko jo ­
wego zjednoczenia Niemiec.

Przeszkadzając pow ro tow i h i­
tleryzm u — oświadczył mówca 
— u ła tw im y  odprężenie m ię­
dzynarodowe, s tw orzym y per­
spektyw y rozbrojenia, perspek­
tyw y złagodzenia nędzy. W 
przekonaniu, że służymy w  ten 
sposób spraw ie F ranc ji, klasy 
robotniczej i pokoju, wołamy 
N IE  iv odpowiedzi na próby od­
budowania odwetowego W ehr-

dzieźą innych k ra jów . A n ty fa  
szystowski K om ite t Młodzieży 
Radzieckiej u trzym u je  kon takt 
z przeszło 200 organizacjam i 70 
państw. W ostatn im  czasie prze­
byw a ły  w Zw iązku Radzieckim 
dziesiątki delegacji m łodzieżo­
wych i studenckich Chin. Ko­
rei, k ra jó w  dem okracji ludowej.
A ng lii, F rancji. Norwegii. F i-  
ła nd ii, Iranu . Libanu. Iraku  Sy­
r i i ,  A fry k i Południowej. In i  i.
Pakistanu. Indonezji W ietnam u 
i innych k ra jów  Delegacje te 
zaznajam iały się szczegółowo z 
życiem młodzieży radzieckiej a 
w  szczególności studentów. W 
Zw iązku Radzieckim kształci sie 
przeszło półtora m iliona osób na 
wyższych uczelniach Stworzono 
dla n ich ’ wspaniale w a run k i po­
m yślnych stud iów , jak równ eż im ię powszechnego pokoju.

zdrowego I ku ltu ra lnego wypo­
czynku. Delegacje studenckie 
7.SR R — Oświadczył następnie 
A. S m irnow  —- wyjeżdżają do 
różnych k ra jów , ..spotykają się 
ze swym i zagranicznym i kolega­
mi Serdecznie i radośnie w ita li 
naszych delegatów studenci A n­
g lii. F ranc ji, N orwegii I innych 
k ra jó w . Niedawno nadeszły za­
proszenia z F ranc ji, Szkocji i 
F in land ii.

Bez względu na różnicę poglą­
dów politycznych i re llg ię, bez 
względu na ko lor skóry I język, 
studenci na całym świecłe opo­
w iada ją się za utrzym aniem  1 
u trw a len iem  pokoju Rosną sze­
regi M iędzynarodowego Zw iązku 
Studentów, skupiającego około 
fi m ilionów  studentów  z 72 
k ra jów .

M iędzynarodowy Dzień Stu - 
denta — s tw ie rd z ił w zakoń­
czeniu A. Sm irnow  — przyczyn» 
się do dalszego umocnienia przy­
jaźni i wzajemnego zrozum iefra 
m łodzieży wszystkich k ra jó w  w

Agenci lisyitmanowscy grożą śmiercią
jeńcom strony ludowej 

pragnącym  wrócić do ojczyzny

Debata trw a.

P E K IN . Korespondent agencji 
Nowych Chin odbył rozmowę 
z ochotn ik iem  ch ińsk im  Mao 
F u -li, k tó ry  uciekł 7 listopada 
z sektoru N r  12 obozu jen iec­
kiego i zw rócił się do K om is ji 
R epatriacy jne j z prośbą o ode­
słanie go do ojczyzny.

Ze słów Mao F u -li w yn ika , że 
m im o i i  akcja w yjaśnia jąca roz­
poczęła się przed 33 dn iam i, 
większość jeńców wojennych w 
sektorze N r 12. nie była po in­
form owana o te j akc ji. N ik ł 
r. jeńców nie w iedzia ł, kiedy 
akcja się rozpoczęła i biedy zo­
stała przerwana. Nie m ogliśmy 
słuchać transm is ji przez radio, 
zaw iadam iającej o a k c ji w y ja ­
śniającej — podkreśli! Mao Fu­
l i  — ponieważ agenci lisynm a- 
nowscy i k iiom in tangowscy n a j­
pierw  kazali jeńcom śpiewać 
podczas transm is ji, a następnie 
uszkodzili Instalacje radiowe. 
Równocześnie agenci ci rozpo­
wszechniali k łam stw a na temat

akcji. T w ie rd z ili oni. że poda­
nia ó  repatriac ję  muszą być za­
tw ierdzane przez przedstaw icie­
li 5 państw neutra lnych. O ile 
jeden z nich nie zatw ierdzi po­
dania zostanie ono odrzuco­
ne. Przedstawiciele szwedzcy 
i szwajcarscy — m ów ili agenci
— na pewno n ie 'za tw ierdzą po­
dań, a nawet w w ypadku ich 
zatw ierdzenia, jeńcy wojenni 
będą repatriow an i dopiero po 
3 miesiącach. W międzyczasie 
zostaną oni odesłani do obozów 
jenieckich.

Skoro ty lk o  odeśle się was do 
obozow — groz ili agenci — za­
tłuczemy was na śmierć.

Wobec tego rodzaju pogróżek
— oświadczył Mao F u-li — je ń ­
cy w o jenni obaw ia ją  się zw ra ­
cać z prośbą o repatriac ję  ' u* 
ważają. że jedyna draga powrp- 
tu do ojczyzny — to t in e ą k a  z 
obo/u połączona z ryzyk iem  u- 
traty życia.

r in k o  redukcjom  i zamy kan iu i lęcia kroków  zm ierzających do 
rożn \ rh  przedsiębiorstw  prze- j w prowadzenia w życie uchwały 
m yślow ych. Z w ią zk i zawodowe I parlam entu.

Nowe sukcesy wietnamskiej armii ludowej
PE K IN . W ietnam ska Agencja 

In fo rm a cy jna  donosi, że w cią 
E i ostatn ich czterech tygodni 
Partyzanci w ietnam scy zadali 
poważne straty oddziałom fran 
emskiego, korpusu ekspedycyjne 
i. i; operu jącym  w W ietnam ie 
pó łnocnym  Francuzi s trac ili 
przeszło 2.-300 ludz i w zabitych,

rannych i wziętych do niewoli.
O ddziały partyzanckie znisz 

ożyły 3 czoigi. 23 c iężarówki i 
kanonierke francuska

A rty le r ia  przeciw lotn icza w iet 
nam skie j a rm ii ludow ej zestrze 
l: 's  we wrześniu i październiku 
rh I I  samolotów n ieprzyjacie l 
skich.

Zgon sekretarze! 
KC KPCz

PRAG A. Jak podaj» Agencja
C TK , K om ite t C en tra lny  K om u­
nistycznej P a rtii Czechosłowacji 
donosi o zgonie, sekretarza K C  
KPCz. Bedricha V ody-Fexy.

Nomy rząd fiński
H E L S IN K I. Prezydent. Re­

p u b lik i F ińsk ie j PaasikiY i za­
tw ie rd z ił skład nowego rządu u- 
twoi-zonego przez dyrekto ra  na­
czelnego Banku F ińskiego Sa- 
k a r i Tuóm lo ja .

M in is trem  spraw zagranicz­
nych w  now ym  rządzie został 
R a lf Terngren.

W edług o fic ja ln e j w e rs ji, rząd 
składa się z „fachow ców ". W 
rzeczywistości jednak najważ­
niejsze stanowiska w gabinecie, 
.zostały obsadzone przez, przed­
s taw ic ie li sk ra jn ie  reakcyjnych 
s tronn ic tw  — p a rtii koa licy jne j 
i tzw. „F iń sk ie j P a r t ii L u do ­
w e j“ .

Prokurator zażądał 
kary śmierci

dla Massadika i R a i i r o
M O SKW A Agencja TASS do­

nosi z Teheranu:
Jak podało radio teherańskie, 

w dn iu 16 bm, na posiedzeniu 
trybuna łu  wojskowego b. pre­
m ier Mossadlk oświadczył, że 
protestuje przeciwko wysunię­
tym  oskarżeniom. Gen. R iahi 
s tw ie rdz ił również, że zdecydo­
wanie odrzuca wszystkie w y­
sunięte przeciwko niemu oskar­
żenia.

P roku ra to r w o jskow y Az mufle 
zażądał W swym  przem ówieniu 
ka ry  śm ierci d la  obu oskarżo­
nych.

W a lc z ą c y m  o n ie p o d le -Ludnośf W ietnamy otacza sino ludową armią  m iłością t zaufaniem, 
gh^ć k ram  żołnierzom naród okazuje, iak najdale j idącą pomoc.

Na zdjęciu : kob ie ty  robią sw etry d lc żołnierzy. fo to  — (CAF)
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Wezwanie b. lotnika 
lisynm anowskiep
P E K IN  — Agencja Nowych 

Chin donosi z Phenianu, że lo t­
n ik K im  Sung Bai, k tó ry  zerwał 
z m arionetkow ym  reżimem L i 
Syn Mana i w y lądow a ł niedaw­
no na jednym  z lo tn isk  północ­
no - koreańskich, w yg łos ił przez 
r rd io  przemówienie, w k tó rym  
wezwał innych lo tn ikó w  ; lisyń- 
m anowskich, by poszli za jego 
przyk ładem

Po przybyciu do K o re i pó ł­
nocnej — ośw iadczył K im  Sung 
Bai — zostałem serdecznie po­
w itany przez żołnierzy i ofice­
rów  a rm ii ludow ej Jestem pe­
łen wdzięczności dla mych no­
wych towarzyszy Przekonałem 
się na własne oczy, jak  potężne 
jest lo tn ic tw o  koreańskie j a rm ii 
ludow ej i postanowiłem  poświę» 
c;ć wszystkie swę s iły  dla do­
bra o jczyzny i narodu.

W zakończeniu K im  Sung Bai 
zw ró c ił się rów nież do oficerów  
i żołnierzy wojsk lądowych ma­
rionetkowego reżim u L i Syn 
Mana, w zyw ając ich, by prze­
chodzili na stronę koreańskie j, 
a rm ii ludowej.

*  G W A Ł T O W N Y  W Y B U C H  W 
S K Ł A D A C H  A M U N IC J I w fo rc ie  
Focha w  M iU e lsau sb e rge ti (N ie m ­
cy zacho d n ie ) m ia ł m ie js c e  we 
w to re k  rano  Za ch o dz i obaw a ro z ­
szerzen ia  sie k a ta s tro fy  na p o b li­
sk ie  m a ga zyn y  a m u n ic ji  a r t y le r y j ­
s k ie j,  p o n a d to  og ień  może p rz e ­
rz u c ić  sJę na są s iedn ie  lasy.

*  U K Ł A D  T U R E C K O  - IR A C K I 
.,o p rz y ja ź n i i n ie a g re s ji“  z o s t^  
p rzed  p a ru  d n ia m i p o d p isa n y  w 
B agdadz ie  U k ła d  ten  je s t p ie rw ­
szym  d w u s tro n n y m  u k ła d e m  m ie ­
dzy T u rc ią  a in n y m i k r a ja m i B l i ­
s k ie g o  W schodu  USA s ta ja ją  sie 
p rz e fo rs o w a ć  tego  ro d z a ju  u k ła d y  
aby p rz y g o to w a ć  u tw o rz e n ie  b lo ­
ku  w o js k o w e g o  k ra jó w  Ś ro d k o w e ­
go W schodu w s k ła d z ie : T u rc ja ,  
P a k is ta n  Ira k  1 Ira n

*  N A  G R O B A C H  Z O ł.N !E R Z >  
P O L S K IC H  ! D Y W IZ J I G R E N A D IE ­
RÓW na c m e n ta rz u  w D ieuze  z ło ż y ł 
w  d n iu  U lis top a d a  b r . w ie ń c e  K o n ­
su l p r l  w  S tra s s b u rg u  w  to w a ­
rz y s tw ie  d e le g a tó w  P o lo n ii  F ra n ­
c u s k ie j.

Odpowiedź na nurtujące wszystkich pytania
TAK zapewnić pokój i bezpie- 

c/eństwo narodów? Od czego 
tt/eba  zacząć przy rozw iązyw a­
niu  .najbardziej palących pro- 
b lr in ó w  naszych dni? Co nalezi 
uczynić, aby osiągnąć da l« /* 
zmniejszenie napięcia w stosun­
kach międzynarodowych?

łJvtania le przykuw a ją  uwagę 
m ilionow ych rzesz na całym 
świecie. które bacznie śledzą 
wym ianę not między Zw iązkiem  
Radzieckim i państwam i zacho­
dnim i- Tym  ba idz ie j, te pewne 
kuła na zachodzie z te j prze­
d łuża jącej się w ym iany not 
ciu la łyby ukuć oręż dla swoich 
agresywnych celów, przedsta­
w ia jąc wszelkie p ióby porożu 
m ienia lako bezowocne.

Ogłoszone osta tn io oświadcze­
nie Ministra Spraw Zagranicz­
nych Związku Radzieckiego 
Wiaczesława Mototówa roz ja ­
śnia horyzont międzynarodowy 
zaciemniony przez k ła m liw ą  
propagandę.

Udziela ono jasnych, przeko­
nujących i przem awiających do 
wszystkich ludzi odpowiedzi na 
nu rtu jące ich pytan ia : wskazu­
je  jak ie  praktyczne k rok i nale­
ży podjąć dla pokojowego ure­
gulow ania spornych problemów 
m iędzy narodowych.

P IERW SZYM  tak im  krokiem  
jesi zwołanie konferencji 

m in is tró w  spraw .zagranicznych 
w ie lk ic h  m ocarstw , oa które 
spada główna odpowiedzialność 
7 3  losy pokoju. Związek Ra­
dziecki trzyk ro tn ie  już , w no­
tach z 4 s ierpn ia, 28 września 
$ 3  lis topada br, proponow ał

zwołanie ta k ie j kon ferencji 
I chociaż rządy zachodnie w y ­
pow iedziały się rów nież za 
zwołaniem  kon ferencji — jed­
nakże porozumienie nie zosta­
ło osiągnięte.

Dlaczego? W czym tk w i sedno 
sprawy?

Nie chodzi przecież o to ty l­
ko. ahy m in is trow ie  spraw za­
granicznych zebrali/ się razem 
Trzeba jeszcze usta lić  w  ja k im  
celu mają się zebrać, a znając 
ten cel, tak zorganizować kon­
ferencję, aby przyniosła ona 
pozytywne rezu ltaty. W tym  
tk w i istota rozbieżności miedzy 
stanowiskiem  ZSRR a s tano­
w iskiem  państw zachodnich.

Najważniejszym  i podstawo- 
vvvrn zagadnieniem naszych cza­
sów — stw ierdził. M in is te i Mo­
tetów — mst złagodzenie na- 
pięcia w stosunkach międzvna* 
rodowych. 1 rozważenie środ­
ków mogących się przyczynie 
do zmniejszenia napięcia m ię­
dzynarodowego powinno stano­
w ić g łów ny cel konferencji. Do 
tych środków Związek Radziec­
ki zalicza w pierwszym rzędzie 
redukcję zbrojeń I s ił zbrojnych 
w ie lk ich  m ocarstw , a następnie 
wszystkich innych k ra jów , za­
kaz brom atom owej i wodoró 
wej, oraz wszelkie j inne j brom 
masowej zagtady, likw idac je  
agresywnych baz tworzonych 
przez Stany Zjednoczone na 
obszarze innych państw. Rzec/ 
prosta, że żadnych praktycznych 
kroków  w tym  k ie runku  nie 
podobna uczynić bez udziału 

.najw iększego m ocarstwa azja­

tyckiego i pierwszego na św ię­
cie pod względem ludności 
państwa — C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludowej. D latego też Związek 
Radziecki proponuje, aby w 
rozpatrzeniu sprawcy złagodze­
nia napięcia m iędzynarodowegi 
wziął, udzia ł także przedstaw i­
cie l Ch in Ludowych, co już sa­
mo w sobie byłoby doniosłym  
krok iem  w k ie run ku  odprężenia 
międzynarodowego.

Ró w n o c z e ś n ie  zw iązek
Radziecki proponuje — aby 

przy udzia le m in is tró w  spraw- 
zagranicznych czterech mo­
carstw : S ianów  Zjednoczonych. 
W ie lk ie j B ry ta n ii. F ranc ji i 
Zw iązku Radzieckiego rozpa­
trzyć kwestię przyw rócenia je d ­
ności N iem iec i u tworzen ia po­
kojowego i dem okratycznego 
państwa niem ieckiego, co za­
pewniłoby pokój » bezpieczeń­
stwo w Europie.

T akie  są propozycje Zw iązku 
Radzieckiego. Są tó jak widać 
praktyczne propozycje zm ierza­
jące do zapewnienia powodze­
nia konferencji.

A jak ie  jest stanow isko 
państw zachodnich?

Państwa zachodnie — w ska­
zał M in ister M olotow  w swoim 
oświadczeniu — w ypow iada ją  
■się wprawdzie za zwołaniem  
konferencji, ale nie robią nic. 
aby data -ona pozytywne rezu l­
taty, O dm aw ia ją one rozpatrzę 
nia zasadniczej sprawy naszych 
czasów, sprawy złagodzenia na- 

j pięcia w stosunkach tniędzyna- 
| rodowych. Konferencję n iim - 
is tró w  spraw zagranicznych pań­

stwa zachodnie chciałyby ogra-/ 
mczyć do om ówienia prob lem / 
Niemiec i nawet w tej sprawie 
z góry zapowiadają, że nie zre­
zygnują z rem ilita ryzac ji Nie­
miec zachodnich i utworzenia 
neohitlerciwskiego W ehrmachtu

W zw iązku z tym  Minist.er 
M ołotow  przypom niał, że w k ró t­
ce m iną już dwa lata od c h w ili, 
gdy rząd radziecki przedstaw ił 
p ro jek t tra k ta tu  pokojowego z 
Niem cam i. N iem nie j jednak 
rz.ądy zachodnie me zajęły do­
tychczas stanowiska wobec tych 
propozycji i me przedstaw ił* 
również własnego pro jektu 
trak ta tu  pokojowego. Natomiast 
rządy zachodnie czynią gwat 
towne w ys iłk i, aby wciągnąć 
Niemcy zachodnie do agresyw­
nego1 „paktu  atlantyckiego“  i 
wokół wskrzeszonego neohitle- 
rowskiego W ehrm achtu zbudo­
wać tak zwaną „a rm ię  europej­
ską“ .

T ak ie  stanow isko — rzecz 
zrozum iała — musi wzbudzić 
w ą tp liw ość, czy państwa zacho­
dnie są rzeczywiście zaintereso­
wane w pokojowym  rozw iąza­
niu  kw estii niem ieckie j. Bo­
w iem  —- jak  podkreśli) M in i­
ster M ołotow  — jeśli państwa 
zachodnie nalegają na ra ty f i­
kac ję  wojennych układów  z Pa­
ryża t ' Bonn. 'odradzających m i­
li ta ryzm  niem iecki, un iem ożli­
w ia ją  one zjednoczenie Niemiec 
i Czynią rów nież bezprzedmioto­
wym  om ówienie kw estii n ie­
m ieckie j na kon ferencji m in i­
strów  spraw zagranicznych 
Dlatego —  ja k  oświadczył ¡Mo­

ło tow  ■— w ZSRR oczekuje się 
wyjaśnien ia  w tej sprawie.

T AK  z tego w yn ika  pańśtwa 
’J zachodnie nie ty lko  nie podej­
m ują żadnych kroków, aby za­
pewnić powodzenie konferencji 
m in is trów  spraw zagranicznych 
ale postępują wręcz odw ro tn ie  
.lesl to robota szyta grubym i 
n ićm i, na k tó re j ła tw o  się po­
znać. W swoim  oświadczeniu 
M in is te r M ołotów cytow ał np 
a rty k u ł posła do, parlam entu 
holenderskiego, prof. Herretl- 
sona k tó ry  in te rp re tu je  stano­
w isko Stanów Zjednoczonych. 
A ng lii i F rancji jako bezpośre­
dnie dążenie do tego, by wszel­
kie rozm owy o konfęręnęji 
czterech i  góry skazać na nie­
powodzenie.

„Są nawet, wszelkie podsta­
wy do przypuszczenia — pisze 
p ro f Herredson — ie  właśnie 
to niepowodzenie było ich rze­
czyw is tym  celem".

A poważny tygodnik angiel­
ski „N ew  Statesman and Na- 
t io n " staw ia kropkę nad „ i "  p i­
sząc, że „w  w ypadku niepowo­
dzenia kon fe renc ji znajdą sie 
tacy, k tó rzy  zechcą je  w yko­
rzystać,  ja ko  argum ent za p rz y ­
śpieszeniem re m ilita ryza c ji Nie­
miec zachodnich".

Z tych powodów sprawa kon­
ferencji w ie lk ich  m ocarstw m u­
si być grun tow n ie  przygotowa­
na., nie może pozostawiać . pola 
do niejasności, M iłu jące pokój 
narody oczekują bardzo wiele 
od tak ie j kon ferencji, setki m i­
lionów  podpisów pod Apelem 
Ś w ia tow e j Rady Pokoju, rosną­
ce osta tn io żądania zwołania

ta k ie j kon ferencji w n iektórych 
kolach burżuazyjnych Europy 
zachodniej świadczą, z ja k  sze­
rok im  poparciem spotyka ją się 
propozycje radzieckie. W. le j sy­
tuacji p rzeciw n ikom  ta k ie j kon­
ferencji trudno w ystąp ić jawnie. 
A le tym  większe i bardzfej od­
powiedzialne jest zadanie ta­
kiego przygotowania kon feren­
c ji. aby un icestw ić plany u k ry ­
tych przeciw n ików  konferencji 
w ie lk ich  mocarstw.

Czy wszystko to oznacza, że 
konferencja m in is trów  spraw 
zagranicznych m ia łaby rozpa­
trzyć ty lk o  propozycje radziec­
kie? Czy kon fe ren c ja ,. aby za­
kończyła, się powodzeniem, musi 
rozpatrzyć wszystkie problem y 
jednocześnie i wszystkie je roz­
wiązać? Oczywiście, że nie. 
Oświadczenie M in is tra  M ołoto- 
w a  m ówi ..wyraźnie, o tym , że 
Związek Radziecki .gotów"-jes! 
rozpatrzyć każdą propozycję 
przedstawioną przez państwa 
zachodnie w spraw ie złagodze­
nia napięcia m iędzynarodowe­
go. Każdy z uczestników konfe- 
^ nęj. — s tw ie rdz ił; M in is te r 
M ołotow — może wysunąć k tó ­
rąko lw iek ze spornych spraw 
międzynarodowych i ja k ik o l­
w iek sukces na tej drodze bę­
dzie można uważać ża osiągnię- 

jd e  k ra jów  m iłu jących pokój.
Swobodna, nie krępująca żad- 

in y m i ograniczeniam i, bez żad- 
! n . 'l'h  w arunków  wstępnych 
¡konferencja W ielkich m ocarstw  
I '7  !>\n «o Proponuje Zw iązek 
: Radziecki.
; T ak ie j kon ferencji domagają 
się wszystkie m iłu jące pokoi 

1 narody. TO M A S Z ATK1NS

S z t a n d a r
MłODYCH

R warszawskiej „Slab*

Wykonanie planu SPO i k!asyfikacjł 
pod makiem zapytania

O sią gn ie c ie  p la n o w a n e j na ro k  
b ieżący ilo ś c i o dznak SFO i k la s y ­
f ik a c j i  — to  ie d n o  ż n a jw a ż n ie j­
szych' zadań, s to ją c y c h  obecn ie  
p rzed  ko ła  m i ' spo r to w  y m i Zbbźa  
sie  k o n ie c  sezonu, zb liż a  s ic  k o ­
n ie c  ro k u , a w y k o n a n ie  p la n ó w  
SPO w  w ie lu  k o ła ch  s p o rto w y c h  
s to i pod zn a k ie m  za py ta n ia .

D laczego ta k  się dzueje. d la c z e ­
go p ow ta rza  się stan  z u b ieg łego  
ro k u s k ie d y  to  w  o s ta tn ie j c h w il i  
zdaw ano  m asow o n o rm y  *na SPO?

Z a jr z y jm y  do k ó ł ,,S ta l i"  w 
W arszaw ie . Na d uże j ta b lic y  w 
ra dz ie  o k rę g o w e j — w y k a z  z a k ła ­
dów' p ro d u k c y jn y c h  i prz.ypada- 
la c y c h  na n ie  p la n o w a n y c h  od- 
m a k  SPO Z  ta b lic y  ja sn o  w y n i­
k a , że na 64 k o ła  /p o rto w e  4 w y ­
k o n a ły  ro czny  p ian .

N ie  m ożna s tad  rzecz ,1a*n* w y ­
c iągać  w n io s k ó w , ie  in n e  ko ła  w \ 
ogó le  n ie  p ra c u ją . M oże ta k  n e \ 
je s t . a le  in s t ru k to rz y  . ra d y  o k 'ć *  j 
g ow e j n ie  z a g lą d a ją  do ty c h  k ó ł. ! 
ja k  ró w n ie ż  k o i*  te za p o m in a ją  o | 
sp raw ozdaw czośc i.

K ie d y  z a p y ta liś m y  p rz e w o d n i-  j 
czacego ra dy  o k rę g o w e j to w  Ł y -  I 
sakoW skiego. czy  ilość  p rzyp a d a - i 
ią c y c h  na o k re s  w a rs z a w s k i od- : 
zn ak  SPO zo s tan ie  o s ią g n ię ta , len  ; 
o d p o w ie d z ia ł, że n ie  ma n a jm n ie j­
szych o ba w  — p la n  zo s tan ie  n aw e t 
p rz e k ro c z o n y .

w  ja k i  sposób? P rzec ież  do k o ń -
e w ie le  czasu 
k o  ko to  w  U r- 
odżn a k SPO 
n a d w y ż k a  za 
w arsza w sk ie  
s to lic y , gdzie  

ona p la n  za pozosta-

tało 
jedno  t 
w a ląc  ñ! 
/  p lan  
ó d z iw o

ca ro k u  póz 
Po p ro s tu , 
susie, z doby 
w y k o n a ło  j i  
ca le  \v o je v  
P odobn ie  b i 
k i lk a  k ó ł w: 
łe 30.

Czy rz e c zyw iśc ie  ta k i p o w in ie n  
b y ł s tosunek  ko l i ra d y  o k rę g o ­
w e j do SPO? C zy rz e c zyw iśc ie  ra . 
dę o k rę g o w ą  obch o d z i ty lk o  16 d o ­
brze  p ra c u ją c y c h  k ó ł, a 30 s ła ­
bych  n ie  p o trz e b u je  pom ocy?

O ty m  p rz e k o n a m y  się, o d w ie ­
d za ją c  z a k ła d y  p ro d u k c y jn e : sp o 
b u jm y  n a jp ie rw  d ow ie d z ie ć  się 
co w ie  o k la s y f ik o w a n iu  z a w o d ­
n ik ó w  rada  o k rę g o w a .

— 2 !e  J e s t k o le g o  z k la s y f ik a ­
c ja m i — m ó w i to w  Ł y s a k o w s k i 
--  P la n  z u p e łn ie  ..z a w a lo n y "  sama 
FSO ma w  p la n ie  72 k la s y f ik a c je  
i  ła p ie m y  .saę za g łow ę , ja k  to  bę­
dz ie  d a le j N ie  u m ie liś m y  sobie  
p o ra d z ić , no i p ow a żn ym  b łedem  
w  naszej d o tych cza so w e j p ra c y  
b y łó  odg ó rn e  p la n o w a n ie , k tó re  
d a ło  ja k  n a jg o rsze  w y n ik i .  D o p ie ­
ro  w  p rz y s z ły m  i o k u  — w z w ią z ­
k u  z z a m ie rz o n y m i ze b ra n ia m i 
k ó ł. u s ta la ją c y m i w y ty c z n e  i lo ­
śc iow e  do p la n u  na r. 1954 — spo- 
dz i ew  a m y  się pop r  a w  y .

O d w ie d z iliś m y  z a k ła d y  sp rzę  - 
fu  ra d io w e g o  im . K a s p rz a k a  P rze ­
k o n a liś m y  się, że p rz e c ię tn y  c z ło ­
w ie k  p rz e b y w a  tę o d le g ło ść  w  15 
m in u t .  In s tru k to r  ra d y  o k rę g o w e j 
p o trz e b u je  na tę  sarną od le g ło ść  
o k rą g ły  ro k .

A n a p ra w d ę  to w a rz y s z e  r. u lic y  
D łu g ie j (ra da  o k rę g u )  zo b a c z y liś ­
m y  u K a sp rza ka  w ie le . Bo w ie le  
m o g ło  s ię  ta m  z d a rz y ć  od  w asze j 
o s ta tn ie j w iz y ty .  Z o b a c z y liś m y  np.

te. na 200 s p o rto w c ó w  p la n  p rz e ­
w id y w a ł z d o b yc ie  za!edwrle  1* 
odzn a k  SPO i  14 k la s , a m i­
m o  ta k  n ie w ie lk ic h  ilo ś c i p la ­
n o w a n y c h , s p o rto w c y  n ie  z d o b y li 
an i je d n e j n o rm y , te  p.o p rze ­
w o d n ic z ą c y m  ko ła  Jest tow arzysz* 
k tó ry  nie. zna się w ogó le  na swo­
je j  ro bo c ie , że ca ła  e w id e n c ja  ko­
la z g in ę ła  i td

T a k  o d k ry w a ć  m o g lib y ś m y  w ie ­
le „ ta je m n ic " .

. .S trz a ł"  w  radę  o k rę g o w a  je ­
den, a le  c e ln y  J ęcz n ie  o „s trz a ł*  
tu  ch od z i, ch od z i nam  o to , że 
s p o rt m e  d o ta r ł tu  Jeszcze do m ło ­
dych  ro b o tn ik ó w  z a k ła d ó w , ze 
s p o r t p rzez  SPO n ie  d o trz e  do 
n ic h  n a le życ ie , je ś li s to su n ek  ra ­
d y  o k rę g o w e j i o rg a n iz a c ji ze tem - 
pow skie .i za k ła d ó w  K ^ ro rz a k a  do 
zagadn ień  s p o rtu  i SPO będzie  
ta k  fo rm a ln y

W ie m y , że w y b ra liś m y  je d n o  10 
zły c li k ó ł. lecz zadan iem  ra d y  o- 
k ro g o w e j .iest p od c ią gn ą ć  w szys t- 
k fe  k o ła  do lego  p oz io m u  ia k ...

....tak w ła śn ie  k o ło  s p o r to w y  
p rz y  z a k ła d a ch  im . R óży L u k s e tp y  
bui-g T o w  D u d z iń s k i, p r z e w o d n e j '  
ezący k o ła , m ó w i, że In s tru k to rz y  
ra dy  o k rę g o w e j p rz ych o d zą  często 
do k o la  w  ceh i u zyska n ia  części 
te j s ła w y , k tó rą  c ieszy  s ię  to  
p rz o d u ją c e  k o lo .

-i- M a ły  m ie liś m y  w  ty m  rok** 
U m lt -  m ó w i to w a rz y s z  D u d ż h }-  
sk i, ~~ Na 17 za p la n o w a n y c h  od­
zn ak  z d o b y liś m y  44, w  ty m  27 TI 
s to p n ia . M im o  b ra k u  s a li. b ra k u  
W łasnego b o iska . w y k o n a liś m y  
ró w n ie ż  p la n  k la s y f ik a c j i,  z d o b y ­
w a ją c  28 k i as, w  ty m  4 — I, 7— I 1 
i 17 -  T li k la sy .

.Jedyny z a rz u t, Jak i m o g lib y ś m y  
D ostaw ić  s p o rto w c o m  z a k ła d ó w  
hn . R óży L u k s e m b u rg  to  te n , ż« 
m e u m ie li  o n i p rz y c ią g n ą ć  do 
sportu ., do SPO n ie z rze szo nych  w  
k o le  s p o r to w y m  p ra c o w n ik ó w  za­
k ła d u .

D o p ię ro  w  o s ta tn im  o k re s ie  o r­
gan iza c ja  ze te m p ow ska  na w ia d o ­
mość o z w o ła n iu  k ra jo w e j n a ra d y  
a k ty w u  ZM.P w  s p ra w ie  s p o rh ł 
znaczn ie  w zm og ła  sw ą a k ty w n o ś c i 
m a sow y s ta r t p ra c o w n ik ó w  z a k ła ­
du w m arszach  — to  w  d uże j m i f -  
¡"7 e zasługa „ t r ó je k "  ze tem  p o l ­
s k i eh, k tó re  a g ito w a ły  w  fa b r y cS 
za s ta rte m .

Ja k  w id z im y  na ty c h  p rz y k ła ­
dach , sp raw a  w y k o n a n ia  p la rih  
SPO .1 k la s y f ik a c j i  sportow ców ' 
ZS S ta l w  s to l ic y  p ozos taw ia  jesz­
cze w ie le  do życzen ia . N ie d o s ta ­
teczna o p ie ka  ra d y  o k rę g o w e j nad 
s ła b y m i a k ty w a m i k ó ł o raz  n iedo ­
s ta te czn y  często u d z ia ł o rg a n iza ­
c j i  ze tem oow skie .i. w  p ra c y  ty c h  
k ó ł n ie  p o z w a la ją  na w ła ś c iw i 
p racę  s p o rto w ą .

Z pew nośc ią  w  o b lic z u  z b llż a lĄ -  
ce j się  n a ra d y  a k ty w u  ze tem poW ' 
sk iego  w s p ra w ie  s p o rtu  z a ró w ­
no rada o k rę g o w a  ja k  1 a k ty w  
k ó ł s p o r to w y c h  i  ze te m p o w s k ic h  
za s tanow ią  się  . pow a żn ie  nad  za­
g a d n ie n ia m i s p o rtu , szczegó ln ie  
ty c h  za k ła d a ch , w  k tó ry c h  ro zw ó j 
t«=>n je s t n ie d o s ta te czn y , ia k  ró w ­
n ież nad  sp raw a  SPO i k la s y f ik a ­
c j i ,  k tó re  sa p od s taw ą  p ra c y  sp o r­
to w e j w  k o ła c h  p rz y  z a k ła d a ch  
p ra c y , (a .j,)

IX runda szachowych mistrzostw Polski
re m iso w o . P ozosta łe  p a r t ie  o 
żono.

Po 9 ru n d z ie  p ro w a d z i w  tu r ­
n ie ju  Ś liw a  6,3 p k t  (jedna  p ar- 
Ha n ie d o ko ń czo n a ) p rzed  M a k a r­
c z y k ie m  1 Z ie m b iń s k im  po 6 pkt* 
o raz  S zap ie ięm  i  S z y m a ń s k im  V° 
5,5 p k t.

W  9 ru n d z ie  tu rn ie ju  szachow e­
go o m is trz o s tw o  P o ls k i z w y c ię ­
s tw a  o d n ie ś li:

S zap ie l nad L u c z y n o w ic z e m , Ga- 
daH ńskt nad P la te re m , S zym a ń sk i 
nad M ię so w icze n i I Z ie m b iń s k i 
nad  D w o rz y ń s k im  P a r t ia  B rzos­
k a  — M a k a rc z y k  z a k o ń c z y ła  się

| N i e o d z o w n a  p o m o c  ^
| dla publicystów, działaczy politycznych i | 
§ społecznych, kierowników instytucji ij 

i przedsiębiorstw, placówek kulturalnych |-

D O K U M E N T A C J A  P R A S O W A  i
u k a z u je  się raz na ty d z ie ń , za w ie ra  sk ró  > 
w ia d o m o śc i z p rasy k ra jo w e j 1 zagran iczne  ł  
ze szczegó lnym  u w z g lę d n ie n ie m  radz ieck ie?  |

D O K U M E N T A C J A  P R A S O W A  l
i

s ta n o w i pod ręczne  a rc h iw u m  bieżących, w y ­
darzeń  p o lity c z n y c h , gospodarczych , spo­
łe czn ych , k u ltu ra ln y c h

D O K U M E N T A C J A  P R A S O W A
p o w in n a  znaleźć się w  każde j 
p u b lic z n e j l  p ry w a tn e j b ib l io ­

tece.

|  P re n u m e ra tę  na ro k  1954 (z ł ISO k w a r ta ln ie )  o raz  zgło 
|  szanta na o p ra w n e  to m y  za rok  1952 (z ł 350) i za ro k  195: 
f  (z ł 600) p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  D o k u m e n ta c ji P rasow e j 
£ w W arszaw ie , u l. E m il i i  P la te r  1«.

Na ty c z e n ie  — w y s y ła n e  aa b e zp ła tn e  n u m e ry  okazow e
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KUPON KON K I'R S  U F ILM O W E G O

T y tu ł f ilm u Stena
(lite ra)

Bohater
(N r)

A LE K S A N D E R  M ATRO SÓW  

CZERW ONY K R A W A T  
M IA S T O  M ŁO D Z IE Ż Y  

M ŁO D A  G W A R D IA  

N IE R O Z ŁĄ C Z N I P R Z Y JA C IE LE  
U PROGU Ż Y C IA

Nazwisko 1 Im ię

Adres q 4 # i  f  

W iek ,  ,  ,  .  « a w ń d  .  ,  ,  ■ .*. ,  ,

w y d a w c a  ¿.»im a  G łó w n y  
iw ia z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j 

R E D A G U JE : K o le g iu m . N a­
k ła d  RS W ..P rasa "

A D R E S  R E D A K C J I. W arsza­
wa A l 1 A r m ii  W P  i i

T E L E F O N Y : C e n tf : 8-52-71, 2. 
!,  U  6 Red N a cze ln y  8- ¡6-61 
D z ia ł Kore&p. 1 L is tó w ; 8-07-82 
Red nocna  : Cen u  DSP 8-22-01 
w e w n  101 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza-
w-a. M a rs z a łk o w s k a  8 • ! v  p., 

wemi 65te l 8-07-11 ! 8-82-51

S K Ł A D  1 D R U K  l  G ra f. 
.Dom  s ło w a  P o lsk ie g o ".

P R E N U M E R A fA  » K O L P O R ­
T A Ż ; P P K  „R u c h " .  O d d z ia ł 
w  W arszaw ie  S re b rn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A TY *.
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzę d y  p ocztow e  o raz l i '  
s*onosze w te rm in ie  dc  dn ia  
l p~gó każdego  m ien iąca  po* 
Pr zećlza.)ącego o k res  za m aw ia ­
n e j o re ń u m e ra ty  -  Cena m ieś 
-  2,50 zł, k w a r t  -  T,50 zł pół* 
ro czn ie  -  L ijto  z ł ro c z n ie  "  
39.00 zł Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p re n  z a k ła d o w e  p rz y  i mu- 
la m ie js c o w e  p la c ó w k i PPK 
..RUCH"
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